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NOWINY C O D ZIE N N E

Wszystkie poprawki odrzucano

Amnestja dla b. więźniów brzeskich
k a o w u  n i e a k t u a l n a

SenacKa kom isja praw n icza od­
byta w czoraj g losowanie nad pro­
jektam i zgłoszonem i do projektu 
ustawy.am nestyjnej oraz nad ca­
łością ustawy W  głosowaniu zo­
stały odrzucone w szystk ie zg ło­
szone poprawki.

Zf. poprawką sen. Róga, który 
poza wnioskiem  o skreślenie z 
projektu ustępu w yłącza jącego  od 
amnestji em igrantów  po litycz­
nych, zg łos ił wniosek ewentual­
ny dopuszczający taką am nestję 
na wypadek zgłoszen ia się emi-

N A 5 Z e  ABC

T y l k o  — s u g e s t j e
(m ) K w ięc  w ed le zgodnych 

deLlaracyj pp. Edena i L * '  &la 
przed radą L ig i Narodów , plan 
paryski n ie  stanow i ju ż  „prcpcn 
z y c y j" . ale ty lko „su ges ije “ , któ­
re mogą być p rzyjęte , gruntow ­
n ie zm ienione albo w ogóle odrzu­
cone, a le które nie m ają na celu 
w yw ieran ia  jakiegokolw ieŁ naci­
sku na trzy  g łów ne zamierano- 
wane czynniki —  W łochy, A b i­
syn ję i samą L ig ę  Narodów .

Ze stanowisaa Polski która 
zawsze broniła i bron zasady, iż 
na jw ażn ie jsze spraw j dotyczące 
L ig i N arodów  nie pow inny być 
załatw iane poza je j  plecami, m ię­
dzy samemi tylko „g iow nem i mo­
carstw am i", tego  rodzaju  w y j­
ście z  wytwurzunej sytuacji jest 
zupełnie zadowalające. Inna 
rzecz. i e  niew iadom o, ćsyby się 
tak szybko na n ie zdecydowano, 
gdyby rząd angielsk i m iał trud 
ności tylko w Genewie, a n ie tak­
i e  w samym Londynie, gdzie  z 
t tg o  powodu doszło a i  do przesi­
len ia na stanowisku M in istra 
Spraw  Zagranicznych.

A le  dzięki temu uwydatiiia  się 
tvlkt> jeszcze w yraźn ie j, że w

Dlaczego Hoare ustąpił?
Pramatyrzne posiedzenie ang>ejskiej rady nrnisirów

L O N D Y N , 19.12. O rozwoju  
wypadków, które bezpośrednie do­
prow adziły  do rezygnacji m in i­
stra H oare ‘a, korespondent dyplo­
matyczny „D a ily  T e łeg rap h " do­
nosi :

Dym isja mm. H oarc ‘a została 
wręczona prem jerow i w czora j po 
południu. Nastąp iła  po w izycie , 
jaką złoży ł H oare ‘owi w  jego  do­
mu kanclerz skarbu. Chamber­
lain, jeden z jego  dawnych przy­
jac ió ł i na jb liższy zau fany współ­
pracownik prem jera Baldwina

Chamberlain był uproszony 
przez prem jera Baldw ina, al>y 
zakomunikował H o a r e W i o w y ­
razach ostrej krytyki, jak ie  były 
wypow iedziane na posiedzeniu 
gabinetu, odbytem  w czora j przed 
południem. Gabinet m iał przed 
sobą przem ów ienie min. H oarc ‘a, 
które zam ierzał on dziś popołud­
niu w ypow iedzieć w  czasie deba­
ty  w  Izb ie  Gmin. N iek tórzy  m ini­
strow ie by li tego  zdania, że mo­
wa H oare 'a  nie je s t  odpowiednia. 
Hoare w  swej m ow ie zam ierza1 
dać wyraz przekonaniu, że postę­
powanie je g o  było najzupełn iej u-

ffujirtuwan >U I uh Ligi Naronów , i usiłował bronić swej
przez: HOBŁczegóIne państwa is tn .c ^puJifykl na Duds,law Il argwmeS 
m dotąu zasadnicza dwmotft*- r ea]js fy Czny Cł, tw ierdząc, że
wosć, którn jednak ju ż się dlu - , przyszłość zb iorow ego bezpieczeń­

stwa za leży  od szczerego przyznaże j u trzym ywać nie da.
A n g lja . u za nią i inne w iotkie 

mocarstwa, n ietylko traktow ały i 
traktu ją Genewę jako rodzaj n iż­
sze j instancji, m ającej jedyn ie 
aprobować i wykonywać decyzje, 
powzięte w  ciaśniejszem  gronie, 
ale pragnęłyby w  tyra k.erunku 
zreorgan izow ać n?w et form aln ie 
operny ustrój L ig i  i zm ienić do- 
tyrhrzasow ą sw oją  taktykę w 
stan prawnie obow iązujący.

Tym czasem  atoli n ie  byto je s z ­
cze sprawy, w  które j państwa 
rdenależące do tego uprzyw ile­
jow anego „areupagu " byłyby tak

nia się do słabości tego systemu.
L ig a  N arodów  —  zdaniem 

F o a re ‘a —  w obecnej swej fo r ­
mie nie jes t w ogóle zdolna do w y ­
w ierania jak ie jko lw iek  presji na 
W łochy i nie jes t w  stanic wymu 
sić od M ussolin iego lepozych wa­
runków, n iż te, które uzgodnili 
Ifca rc  i Lava l

Hoare pragnął rów n ież podkre- 
! lic, że gdyby sankcje doprowa­
dziły  do wojny, to W ielka B ryta­
nja pozostałaby zupełnie osamot- 
n' -im. bo inne państwa .L ig i Na-mona, bo inne państwa L ig i

ju n a m t,-  •»----------- -  --  -- - rodów opuściłyby ją , wobec eze
s/lnie zaangażowane, jak  w kon-j H oare nie zam ierza j przepra-
flik c ie  w łosk o  - ap isy -isk im . A k -  M in ic ja tyw ę, j  iką podjąłflik c ie  w łosko 
c ja  sanacyjna nałożyła przecież 
n wszystkie k ra je  poważne o- 
fia ry . w  m ejednem  utrudniając 
ich suwerenną swobodę ruchów. 
W  te j sytuacji zasada, że spra­
w y ligowe nie mogą być przesą­
dzane poza Genewą i poza ofi- 
cjalnem i organam i L ig i, ma na 
gwą obronę fron t bardziej zw ar­
ty. niż kiedykolw iek dotąd.

I  to jest pozytywna korzyść o- 
bccnego obrotu rzeczy. Pokazało 
się w ca łe j pełni, że współpraca 
m iędzynarodowa, je ś li ma być 
naprawdę solidarna i skuteczna, 
musi polegać przedewszystkiem  
na zasadzie „ fa ir  p lay " —  na 
grze o tw arte j i jaw nej, bez za- 
skaKiwań i niespodzianek.

c.iatywę 
w Paryżu

Pewna grupa członków gab ’ ne- 
tu uważała jednak, że Hoare bez­
względn ie pow in ien wobec pai la ­
mentu w yrazić  słowa żalu lub 
przeproszenia za przeprowadzoną 
przez siebie akcję. N a jostrze j a- 
takowali H eare ‘a m in ister wojny 
D u ff Cooper, m in ister robót pu- 
bł zznych Ormsby Gore, m in ister 
ośw iaty Stanley, m in ister Eden i 
m inister ro ln ictw a E lio t. W szy­
scy ci m inistrow ie byli gotow i u- 
stąpić z gabinetu, gdyby Hoare 
obstawał przy swojem  stanow i­
sku. IV tych warunkach iedynem 
w yjściem  było uproszenie Hoa- 
rc‘a, aby odpow iednio zm ienił 
swe przem ówienie.

Hoare stanowczo odrzucił tego  
rodzaju sugestje, uważając, że u- 
czyni lep iej, je że li ustąpi.

P A R Y Ż , 19.12. „L e  Journa l" p i­
sze, że w iadom ość .o ustąpieniu 
H oare ‘a była p rzy jęta  w  Genewie

ni°m al jak  wybuch bomby. K rok 
ten spowodowany był n iew ątp li­
wie przez przem ówienie, w yg ło ­
szone w  Fon tin ji. Londyn, jak  się 
zdaje, dow iedział się o rzeczach, 
starannie ukrywanych.

gran tów  politycznych  ao w ładz 
sądowych przed dniem 31 stycz­
nia 1936 r. opow iedzia ło się ty l­
ko pięciu senatorów , a m ianow i­
cie pp. Bóg, Petrażyck i, dr Gło­
wacki, p rof. Schor i H orbaczew ­
ski.

Sen. Stanicy .cz ośw iadczył, że 
w yb iera jąc pom iędzy sercem  a 
rozumem, przyszed ł do przekona-

#
nia, ze wobec poprawki sen. Róga 
musi zająć inne stanowisko, an i­
żeli to, jak ie  za ją ł na onegdaj- 
szem posiedzeniu ze względu na 
stan bezpieczeństwa pokoju pu­
b licznego w  państw ie.

Sen. R óg  zgłosił sw oje popraw­
ki, jako vctum  m niejszości na 
plenum Senatu

Panfka w Aleksandrii
Możliwość ataku z  wyspy Rodos

L O N D Y N , 19. 12. Z Aleksan- n irją , sam olotam i, tankami itp.
“ii donn<i7.fl • SW iiapia nnliłvp7- W  noLlUn cź J! rv:_t_.d r ji donoszą: Sytuacja p o litycz­

na w  E g ipc ie  znacznie sie za ­
ostrzyła. A ng ie lsk ie  w ładze w o j­

skowe przedsięv.zięły  szereg środ 

ków ostrożności. W  AJeksandrji 

stoi 80 angielsk ich  okrętów  wo- 

jennych, Do portu przybyw ają 

codziennie statki z  bronią i amu-

Bitwa naC rzeką Takazze
z a k o ń c zo n a  odparciem  A b is y ń c zy k ó w

Wizja na baszcie Cedergrena
t fa d a n ie  l ic z n ik ó w  te le fo n ic z n y c h

W iz ją  k ierować będzie sędz'a 
grodzki, W elin , który w asyście 
pełnomocników występujących w 
głośnymi procesie o obliczenie roz­
mów nadkontyngentowych i b ie­
głego p ro f Rechoińskiegc, zapo­
zna się z urządzeniam i star i i licz ­
ników telefon icznych  na baszcie

Zgodnie z ogłoszona ju ż dec — 
z ją  Sądu Grodzkiego, Oddz.ał VI 
w W a rs z a w ie , odbędzie się dziś o 
godz 12-ej w  poiudnie w iz ja  są­
dowa w  gmachu C edergrena prz.. 

ai. Z ielnej. _____

P ł k .  B łe s z y ń s k i
K a n d y d a t e m  n a  w .  m m  s : ra

W  kołach politycznych rozeszły 
się pogłoski, że następcą p- 'V" 
l.ńskiego na stanowisku w icem i­
n istra ośw iaty będzie mianowany 
płk. Błeszyński, attache w ojsko­
wy w  Paryżu

_ A 5 M A R A , 10. 12. (P A T  ) .  Spe 
c ja ln y  korespondent P A T -a  do­
nosi: W alk i, które toczy ły  się od 
dwu dni nad rzeką Takazze zo­
stały Łakończone odparciem  A b i­
syńczyków. Po stron ie w łoskiej 
padło 7 o ficerów , 20 białych żo ł­
n ierzy i 245 askarysów S traty  a- 
bisyriskie w  ciągu dwudniowych 
walk w yn iosły  5u0 zab itych  żo ł­
n ierzy.

Bitwa nad rzeką Takazze by­
ła  najkrwawsza od czasu rozpo­
częcia w ojny.

B E R L IN , 19. 12. ( P A T ) .  N ie ­
m ieckie Biuro In fo rm acy jn e do­
nosi z Asm ary: W czora j w ie ­
czorem doszło do krwawych po­
tyczek pom iędzy strażam: przed- 
niemi na południe od M akalle. 
Jednemu z oddziałów  abisyńskich 
udało się zb liżyć do przednich 
3traży włoskich, lecz napastni­
ków odparto ogniem  karabinów 
maszynowych.

B O M B A W  K O Ś C IE LE  
A D D IS  A B E B A , 19. 12. W  cza­

sie ostatn iego bombardowania 
Dessie, jedna z  bomb przebiła 
dach kościoła pod wezwaniem  
M atki Boskiej nie eksplodując i 
upadła przed w ielkim  ołtarzem .

K le r  abisyński wypadek tan 
rozg łos ił jako cud, w co ludność 
uw ierzyła, będąc przekonania, że 
Bóg opieku je się Ab isyn ją .

ASM  A RA, 19. 12. W  colach 
dziennikarzy om awiana je s t spra 
wa drótr na obszarze aziałań  w o­
jennych. W  razie  p -zed łu ien ia  
w oiny na okres 1 deszczów (od  
drugie j połowy m arca) w yraża­
na je s t obawa, żc znaczna część 
drog, m ających w ciąż jeszcze 
charakter tym czasowy, będzie u- 
?zk'>dzona przez deszcze. Chodzi 
zw łaszcza o odcinki drogowe, 
idące dnem dolin, lub o tc m ie j­
sca, gdzie droga b iegnąca sto­
kiem góry  przecina terenową 
lin ję  ściekową.

(ed erg ren a . Z ram ienia P. A . S . , .. _  |.,v^  „
T -y  przy w iz ji obecny ma być na- wrzynem  Polsk ie j Akadem ji L it

J e s z c z e  o 2 z ł . 3 0  g r .
s ta n ie je  w ę g i e l

W edług obliczeń p row izorycz­
nych obniżenie t a r j f  kolejowych 
na węgic-l powinno wpłynąć na 
da 1 szą zniżkę ceny w W arszaw ie 
o jakieś 2 zł. 30 groszy na tonnic.

N iew iadom o, czy obliczen ie to 
ji-st zupełnie ścisłe. Okaże eię to 
dopiero po ogłoszeniu nowego 
cennika.

Adwokat Kwieciński
n ie  p r z y ^ ł  w a w r z y n u

K R A K Ó W , 19.12 (T e l l  w l.).  —  
[ Wśród osób, odznaczonych wa-

D la zabezpieczen ia d róg  we 
wszystkich takich m iejscach (a  
są one bardzo lic zn e ), trzeba bę- 
azie porobić przepusty. N a dro­
gach obszaru w ojennego jest 
bardzc duży ruch. N a leży  pod­
kreślić, że w ładze w łoskie, doce­

n ia jąc o lb rzym i' znaczenie dróg 
dla ojieracyj wojennych, dokona­
ły  i Jokonywuią im ponującego 
wysiłku nad rozbudową i utrzy 
mamem sieci d rogow ej na gibsza 
rach działań w o jen n ych

W  pobliżu m iasta, w  S id i B ichr 

urządzono uboz w o jenny Obóz 

ten jes t otoczony drutem  kolcza 

stym. Z A n g lji  p rzyw ieziono 500U 

nam iotów. A n g ie lsk ie  statk i w o ­

jenne odbyw ają cudzieiu iie ć m  
czenia, w  których  b iorą  udział su 

m oloty. Z braku m iejsca w  p o ic ie  

dwa k iązow n ik i angielsk ie zn a j­

dują się na pełnem m orzu—

W  angielsk ich  kołach w ojsko­

wych liczą  sic z  m ożliwością a- 

taku z  wyspy Rodos. Lod z ie  pod­

wodne bronią dostępu do Alek- 

sandrji. Pozatem  w zdłuż gran icy  

L ib ji sknnsygnowano znaczne od­

dzia ły  w ojskowe

fflorze to' potęga- 
Polski

Fw IkhS cfstegacyj ziło w i kfc
cSo wiceministra Kaweckiego

i W  spraw ie ostatnich za jść nu
teren ie  wyższych uczelni akade­
mickich w  W arszaw ie udało się 
w czora j do W icem in istra  Spraw 
W ewnętrznych, p. Kaw eckiego, 
kilka delegucyj żydowskich z 
prośbą o danie kategorycznej od-

puw.edzi, czy żydzi acogą być spo. 
koj'ni na wyższych uczelniach czy 
też m ają być przygotow an i na 
dalsze wystąpien ia.

W icem in ister Ęaw eckl p rzy ją ł 
kilka delegaey„, z których w ięk­
sze b y ły : delegacja  związku ra-

- 6 n aro d o w c ó w  z  Ł o m ży ń s k ie g o
stanie przed sqćem w Warszawie

W  styczniu odbędzie się w  
W arszaw ie w ie lk i proces 36 na- 
roduwców oskarżonych o w yw o­
łan ie W ielkich za.iść przeciw ży- 
dowskich w  Sojcołach, w  Łom 
żyńskiem, podczas których pobi­
to kilku poLcjantów  P o lic ja  u- 
żyła wówczas broni palnej celem 
rozproszen ia tłumów. Wskutek 
sa lw y zginął n iejaki W ł. Górski, 
członek Stron. Narodowego.

N a  ław ic oskarżonych zasią­
dą: Józe f Jabłoński, Anton i K u ­
kliński. W incen ty Fabjan  Ram iń 
ski, W ładysław  Kulesza, Roman 
Łapiński, W acław  łxrpiński, K a­
rol M iastkowski, Jadw iga 01- 
dziejówna, W ik tor Perkowski, Pa 
w "ł Roszkowski, M arjan  R ogow ­
ski, W iktor- Sadowski, E m .lja  Sko

rupska, M ieczysław  W yszyski, 
J~zef Kolarski, Czesław Dąbrow ­
ski, M ieczysław  Choiński, P a ­
w eł ćw ik lew sk i, Szczepan Le- 
sisz, Stanisław' Roszkowski, A n ­
iom  Jam iołkowski, H enryk P ie rz ­
chała, Stanisław’ Jabłoński, W ła ­
dysław  ChoińsKi, Zygm unt F a l­
kowski, Zygm unt Paw eł M oczy­
dłowski, J oze f Choiński, Paw eł 
la  ior.ski, Czesław  Zdrodowski, 
Stan isław  Kobylińsk i, Bolesław’ 
Roszkowski, P io tr  M arczak, Cze­
sław  W ięcka, ks. K azim ierz  Sze- 
pietowski, Adam Roszkowski, 
Anton i Zyw icki. W szvscy oskar 
żeni z artykułu 163 K. k  

Obronę w  sp-awne zg łos ili do- 
tąd b. poseł adw. M ieczkowski z 
Łom ży j b poseł adw. Z Stypuł- 
kowski z Wrarszawy.

b inów  ze D iynti:in rabinem  Kaita 
łem na czele, następnie dalogdcji. 
„A g u d y " , złożona z  dwóch ra b i­
nów i dwóch osób św ieckich, oTaz 
delegacja  cen tra li kupców ż y ­
dowskich. D o d e legac ji „A g u d y "  
w chodzili: rabm  Lew in  z  Rzeszo­
wa, rab. Szeroezkin z Łucka, se­
nator Trockenheim  i pos. Minc- 
berg. Wr skład de legac ji z ce rtra - 
'li kup.ectwa w chodzili m- in 
bankier R a fa ł Szereszowaki. pre­
zes pogrzebow ego towarzystwa. 
.Ostatnia Posłu ga " —  p  M ayzel 

zw any przez swych przeciwników 
karaw am arzem " oraz inż. Sei- 

denman. D e legac ji os’ a tn ie j nie 
przv,ęto, w yznaczając je j  le-mżn 
n<a dziś.

W szystk ie  delegac je  żydowskie 
zapytyw a ły  p. w icem in istra  o sto­
sunki na w yższych  uczelniach

Do 31 Grudnia r.
t r z e b a  w y k u p i ć  ś w i a d e c t w a  p r z e m y s ł o w e

O rgan izacje  samorządu gospo­
darczego w ezw ały nonownie prze­
m ysłowców, rzem ieśln ików  i kup- 

i ców, aby w tern m ie do 31 grud­
nia r. b. wykupili św iadectwa 
przem ysłowe na rok 1936.

. erm inowe wykupien ie św ia­
dectw uchroni płatn ików  od wy- 
seitich kar, przew idzianych  w  tej 
m ierze przez ordynację podat­
kową.

ftcnanftlści uwsiepuia
o d c z y t a m i

W arszaw scy m onarchiści, któ­
rzy poważnie traktu ją projekty 
wprowadzenia w  Polsce ustroju 
mo-narchistycznego zw oła li na 
dzień dzisie jszy w  sah resursy

czelny dyr. O lędzki.

Sądowi zademonstrowane bę­
dzie działanie aparatów re jestru ­
jących rozmowy, jak  i p rzyrzą­
dów do autom atycznego fo to  gra- 

| fow an ia stanu liczników

ratury, znalazł się rówmież adwo­
kat krakowski dr. Zdzisław K w ie­
ciński, który nie p rzy ją ł tego od- 
zraczeTra. W  piśm ie skierowanem 
do P  A . L. podał adw. dr. Kw ie- 
cińsk' motywy swego kroku.

obywatelskiej zebranie dyskusyj­
ne na tem at „Is to ta  m onarchji i 
m ożliwości urzeczyw istn ien ia u- 
stroju m onarchistycznego w  P o l­
sce".

Ja b łk a  z  7̂ o s ja
M a n d a r y n k i  t a n i e j ą

W  związku z okresem św iątecz­
nym. nadeszły do W arszaw y w ięk ­
sze transporty nwoców zagran icz­
nych. P rzez Gdynię sprowadzono 
około 50.000 kg jab łek  krym ­

skich. Jabłka sow ieckie m ają być 
sprzedawane w  detalu po 1 zł. 60 

W zm ożony dowóz mandarynek 
hiszpańskich spowodował znacz­
ne potanien ie tych  owoców.

Studenci zwalniani
z  a r e s z t ó w

W  czasie ostatn ich  za jść  na 
wyższych uczeln iach dokonano a- 
lesz  towar, w śród m łodzieży ak t 
dem ickiej pod zarzutem  przyna- 
eżnosei do potajem nych organ i­

zacyj.

W  b. tygod riu  wskut ik starań 
cbroń jów , w ładze prokuratorski- 
zgodziły  się na zm ianę "rodka za- 
l>obiegawczago wobec części za­
trzym anych. Pod dozór podcji 
zwoln one studentów  U. W  - 
( hach.iev. icza i Szoakowskiego 
m s  za kaucją 200 zł. aplikantke 
E zędkowską.

Pochmurno
W czora j na Pom orzu i w  WTi- 

h-ńskiem panowała pogoda o za­
chmurzeniu zmiennem, gdy  na po- 
zostałym  obszarze Polsk i byio pr 
chmurno, a gdzien iegdzie  notow a­
no opady śnieżne. O godz. 2 pp. 
term om etr w skazyw ał: 2 stopnie 
ciep .a  w  Poznaniu i Bydgoszcz , 
1 w  Torunu- Przem yślu , 0 w 
K rakow ie  i Pińsku, 1 stopień mro- 
zu w  W arszaw ie , Lw ow ie . Suwał­
kach i Katow icach , 2 w  Lublinie 
i Zakopanem, a 5 na H a li Gąsie­
n icow ej.

Dz-iś —- przew ażn ie pochmurne 
I  m g lis to  z drobnem i opaaam i 
g.owmie na południu i wsch dzi.

P fse j aśnien i airri na zachodzie-
ttnperatura bez w iększyct 

zm n. Słabe w ia try  z noludnio- 
wschodu
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Matki w ł o s k e  składaj? obrączki
N a  o ł t a r z u  o j c z y z n y

I n a u g u r a c j a  n o w e g o  m i a s t a  —  P o n t y n j i
RZYM , 13.12. ( P A T ) .  D zisiaj, 

w dnia uroczystego składania 
złotych obrączek ślubnych, całe 
W łochy udekorowano flagam i 

U  stóp pomnika łęróła W iktora 
Ęmenuela 2-go, gdzie spoczywają 
prochy N ieznanego Żołnierza, u- 
staw iły  Mę po obu stronach pom­
nika deiegatk i matek i wdów po 
poległych w w ie lk ie j w ojn ie  
przedstaw ic ie le  w ładz p a r ty j­
nych i m iasta oraz honorowy od­
dział k iras jerów  królewskich.

O goaz. 3 m. 43 nadjechał pa 
plac W enecki orszak samocho­
dów kró low ej, W itany przez licz­
nie zgrom adzoną publiczność. Z 
p ierw szego samochodu wysiadła 
królowa. K ró low a zbliży ła się do 
środka podjum, na którem zło­
żyła  aw ie obrączki ślubne —  swo 
ją  i króla. Równocześnie kirasje- 
r*y  Królewscy złoży li w ien iec w  
pobliżu grobu N ieznanego Żo l 

nierza.
Bezpośrednio potem msg. Bar- 

tolomasł pobłogosław ił dw ie ob­
rączki italowe, które w ręczyła 
królow ej wdowa po generale Tur- 
ba. K ró low ą uścisnęła ręce dćle- 
gatek związku matek i w dów  po 
pc ległych  w  w ie lk ie j w ojn ie  i wy" 
głosiła  następujące orędzie do na 
rodu:

„Wstępując na stopnie sanktuar­
ium wiktoriańskiego wra* % dumne- 
fhl maUam* ł małżonkami naszej 
źrogiej Italji, aby złożyć na ołtarzu 
Nieznanego B ihatera symbol wier­
ności małżeńskiej oraz naszych pier­
wszych radości i najwyższych wy­
rzeczeń, z najczystozem oddaniem 
Ojczyźnie,

Uginając się aż do ziemi, aby po­
łączyć aię duchowo z na:-vm i boha- 
teraini, poległymi w wielkiej wojnie.

Wołamj raztm c nimi o zwycię- 
stwo w  obliczu Boga, o zwycięstwo 
dla was, młodzi synowii Italji, któ­
rzy bronicie jej świętych praw i . - 
twieracie nowe świetlane drogi O j- , 
czyźnie

Piękny mebel — io anelka radość, 

IPsselkim życzeniom uceynu• zadość. 

Spiesz więc na Now y Świat nr. jo, 

Tam sty magazyn meblowy mieści.

Pragniemy i życzymy triumfu cy­
wilizacji rzymsKiej w Afryce, przez 
was oswoDodzonej, oraz przesyłamy 
pasze pozdrowienia stawa okrytym 
sztandarom, oficerom i żołnierzom 
sił lądowych, morskich i powietrz­
nych, „czarnym koszulom", robotni 
kom i wiernym askarom. Dobrych 
świąt Bożego NarodzSnial".

Orędzie pow itane zostało go­
rąco przez tłumy, które w znosiły 
okrzyki na cześć króla, królow ej 
i M ussolin iego.

Następnie królowa w  nastroju 
ogólnego skupienia zioż.yla w ła ­
snoręcznie w ien iec na grob ie N ie ­
znanego Żołnierza, poczem powo- 
li zeszła ze stopni pomnika i od­
jechała  w tow arzystw ie  orszaku, 
żegnana entuzjastyczn ie przez pu 
bliczność.

RZYM , 12.18. ( P A T ) .  M ussoli­
ni dokonał dziś inauguracji P on ­
tyn ji, trzeciego p <j L r t o r j i  i Sa- 
baudji osiedla m iejskiego, w zn ie­
sionego na błotach pontyjskich. 
których duża część została osu­
szona i skolonizowana. M ussoli­
ni inaugurując nową gminę m ie j­
ską w yg łos ił przem ów ienie, w 
którem ,na wstępie zapow iedział, 
iż w  przyszłymi roku zainauguro­
wane zostanie czw arte miasto 
Pom ezia, a następnie piąto —  A- 
prilia . Mussolini ośw iadczył, że 
dopiero po ukończeniu piątego 
miasta wojna wydana bagnom 
pontyjskim  zostanie uwieńczona 
pełnem zwycięstwem .

Podkreśliw szy następnie, że ima 
uguracja Pon tyn ji odbywa się w 
dniu, w  którym  w szystk ’e matki 
włoskie składają swe obrączki 
ślubne na ołtarzu ojczyzny, Mus­
solin i m, in. pow iedzia ł:

W olna, którą rozpoczęliśm y na 
z iem i‘ a frykańsk iej jest w o jną  o 
cyw ilizację , w ojną oswobodziciel- 
ską. Jest to rów n ież wojna ludo­
wa. N aród w łoski odczuwa ją  bo­
w iem  jako sw oją  sprawy. Jest o- 
na w ojną biednych, wydziedziczo­
nych i p ro letariuszy. P rzec iw  
nam stanął bow iem  prąd sił za­
chowawczych, fron t egoizm u i 
h ipokryzji. P rzeciw ko temu fron ­
tow i przeprowadzim y w alkę aż 
■gga— ł — caBEłBt p w  — n i

do końca. Rząd, pewny jedno­
myślnego i świadomegc popar­
cia całego narodu w łoskiego, ko­
biet, mężczyzn i m łodzieży iść bę­
dzie prosto naprzód".

Z okazaji pobytu M ussolin iego 
w Pon tyn ji ludność okoliczna zło­
żyła w  jego  obecności 08 kg. zło­
ta oraz 240 kg. srebra na skarb 
państwa.

Ostre wystawienie flblnmii
p r z e c i w k o  s u g e s t i o m  p o k o j o w y m  L a v a B — H o a r e

G E N E W A , 18.12. Poseł abisyń­
ski w  Paryżu , występu jąc w  cha­
rakterze delegata A b isyn ji w  L i­
dze Narodów , w ręczy ł sekretarzo­
w i generalnemu. AvenoJowi, za­
powiedziane ośw iadczen ie, pre­
cyzujące stanowisko A b isyn ji do 
obecnego położenia dyplom atycz­
nego. W  dek laracji sw ej rząd a- 
bisyński ostre rozpraw ia  się z 
procedurą, k tóre j wynik iem  stały 
się propozycje paryskie i treścią

C i ę ż k o  p o r a n i o n y  p r z e z  c e g ł ę
Kelner z cuKierni anklegi
d o m a g a ł  s ię  o d s z k o d o w a n i a  o d  w ł a ś c ic ie lk i  d e m u

- francuskiego 
„ks ięg i bia-

Pozłacany pfók niebieski
H a r r y  C o r t  „pretendent d o  tronu po lsk iego "

W czoru j donieśliśm y o areszto­
waniu w  Paryżu  znanego awan­
turnika S tan isława B :elsk 'ego pud 
zarzutem upraw iania handlu nar­
kotykami.

Bielski spotykany był prze i  ro- 
k'em w  W arszaw ie, gdz.e szanta 
żując listow n ie jednego ze swo­
ich przyjació ł, wydostał od nie­
go znaczną sumę pieniędzy.

Jadąc z  tym  samym przy jśc ie  
km , u legł wypadkowi samocho 
duwemu i sym ulując ciężki 
wstrząs nerwowy, uzyskał -znowu 
odszkodowanie.

Lekarze szpitala Szarytek, gdzie 
leża ł chory, uznali je go  stan za 
Deznadziejny, a Szarytki nakłoni­
ły go do przystąp ien ia  do sakra­
mentów św., kturyeh udz e lil mu 
O. Rostworowski T. J. Oszust z>- 
skał w  ten «posob zau fanie i sym- 
patję osób, przebywających w 
szpitalu i gdy  itkarze orzekli, że 
jedyn ie kilkum iesięczny pobyt na 
R iw ierze może choregu uzdrowić, 
OTrzymał szereg listów  poleca ją­
cych.

Gdy pociąg, idący na R iw ierę,

Uwadze Czytelników
p r z a a  ś w i ę t a m i

1) Matka be* mieszkania 3 dzie­
ci: jeden chłopiec liczy 3 lata, dru­
gi 8 a dziewczynka 6. Nędza.

2) Chora praczka. Utrzymywała 
cói ka. Głód.

3) Chora praczka, kobieta stara. 
Re* środków do życia.

4> Były cukiernik, bez pracy. 
C-cioro dzieci. W suterynie mieszka 
12 osób. Błaga o odzież.

6j Malarz pokojowy. Na utrzy­
mania czworo dzieci od 2—5 lat i 
stara matka. Bez grosza na święta.

6)_ Bezrobotny oa lata. Na utrzy­
maniu żona i uziacko. Wyprzedał 
wszystko. Przed świętami dają mu 
1 racę. Niema na podróż. Potrzeba 
12 z i. 40 g i. Rodzina w rozpaczy.

7) Chora kobieta. Od 2 lat prosi 
o nuwą enuatkę, bo stara się po­
darła w strzępy. Już wstydzi się 
chouzić do kościoła.

Mie mole itujemy czytelników. Cza 
y  ią ciężkie. Ale jeśli ktoś przed 

Świętami chce spełnić dobry uczy­
nek. niech pomyśli o nasze; liście. 
Umieszczeni są na niej tylko istot­
nie godni poparcia. Kierowniczka 
naszego wydziału ofiar ma bliższe 
informacje (N . Świat 22 od 5— 7. 
.Wtorki, i piątki).

ruszył, nastąpił „cu d ". W w ago­
nie „sparaiiżawanw chory" nagle 
„odzyska ł" całkow icie w ładzę w 
rękach i nogach.

Na R iw ierze  B ielski dostał się, 
dzięki posiadanym listom, do tam­
tejszego tow arzystw a i, podawał 
się za „jedynego  pretendenta do 
korony po lsk ie j". Po  krótkim  cza­
sie, przehulawszy zdobyte szanta­
żem 60.900 z ł„  zaręczył się z cór­
ką amerykańskiegu m iljonera i u- 
dał się z nią jachtem  w  podróż 
przedślubną po morzu Śródziem ­
nym. To  był szczytowy punkt 
, k a r je ry " tego niesłychanie 
sprytnego oszusta.

Do małżeństwa Jednak nie do­
szło, gdyż wskutek jak iegoś nie­
znanego nam skandalu „jedynego 
pretendenta do korony po lsk ie j" 
wysadzono na ląd w  Genui.

B ielski nie speszył sie jednak 
Urn niepowodzeniem , lecz uprze­
dziwszy jacht, p rzy jechał na R i­
w ierę i ponabieral w ielu  swych 
nowych znajomych na pożyczki, a 
następnie przepadł bez śladu.

Obecnie okazuje się, źe graso­
wał w’ Paryżu, jako handlarz 
narkotyk tmi.

L ista  fantastycznych naciągali 
H arry  Corta, znanego amanta 
film owego, na tem się nip kończy. 
Tom y możnaby pisać o tym n ie­
bieskim ptaku

24 kw ietn ia 1934 r. kelner cu­
kierni B lik lego p. Chomicz uda­
w ał się u licą W ielką do pracy. W  
pewr.ej chw ili spadla nań z dachu 
domu przy ul. W ie lk ie j 18, nale­
żącego do p. Cyngw iser, dachów­
ka, raniąc ciężko w  giowę, W sku­
tek tego wypaaku p Chomicz zmu 
szony był poddać 8ię d ługotrw a­
łe j kuracji, w czasie której prze­
chodził trepanację czaszk..

Początkowo Wytoczono pani 
C yngw iser sprawę karną o n ie­
umyślne spowodowanie ciężk iego 
uszkodzenia ciała przez zaniedba­
nie konserwacji dachu. Jednak 
wobec zlozenia dowodów przez 
w łaścicie lkę domu stw ierdza ją ­
cych. że dach był należycie kon­
serwowany', oraz zaśw iadczenia 
Instytutu M eteoro logicznego wsk.a 
żu jącego, że dnia poprzedzające­
go nieszczęśliwy wypadek prze

tw ierdził, nozostaw iając jedno­
cześnie powództwo cyw ilne p 
Chomicza bez rozpoznania.

W obec tego p. Chom icz zmu- 
nzony był wystąpić na drogę cy­
w ilną  przeciwko w łaścic ie lce ao- 
rnu, żądając zasądzenia na jego  
rzecz 22 tys. zł tytułem  odszko­
dowania za utraconą w  50 pro­
centach zdolność do pracy.

Pełnom ocnik p. C yngw iser adw. 
Now ogródzk i przedstaw ił w  są­
dzie cyw ilnym  te same dowody co 
i w  sądzie karnym. Dodatkowo je- 
dyn :e został zbadany p B lik le, 
który stw ierdził, że p. Chomicz do 
dzisie jszego dnia pracuje u niego 
w cukierni.

W  dniu w czora jszym  Sąd Okrę­
gow y ogłosił wyrok, w  którym od­
dalił pretensie p, Chomicza, 
stw ierdza jąc, że w łaścicie lka do­
mu nie ponosi w danym wypadku

szła nad W arszaw ą w ielka burza| żadnej odpow iedzia lności, gdyż 
z huraganem, Sąd Grodzki unie- był to typow y n ieszczęśliw y wy- 
w inn ił w łaścicie lkę domu. Sąd O padek, n iem ożliw y do przew idze- 
kręgow y wyrok ten w  całości ża-1 n ia

Urzędnik kwestury Politechniki
z d e f r a u d o w a ł  1 3 0 .0 0 0  z ł i

projektu angielsko 
oraz angie lsk ie j 
le j" .

Enuncjacja  rządu ab isyńskego  
streszcza następnie swe zastrze­
żenia przeciwko propozycjom  pa­
ryskim  w  sposób następu jący:

1) Żaden organ Ligi Narodów nie 
jest uprawniony do narzucenia lub su­
gerowania państwu członkowi Ligi 
Naiodów odstąpienia terytoriów lub 
nawet ich wymiany, gdyż stanowiło­
by to naruszenie artykuta 10 Paktu 
Ligi Tymczasem propozycje pary­
skie usiłują pcci pozorem wymiany te 
ryiorjalne' zmusić ADisynję ao odstą­
pienia pewnej części swego terytoi • 
jum, 2) żaden organ Ligi Narodów 
nie ma prawa zmusić czkmua Ligi do 
przyznania przywilejów gospodar­
czych wzamian za odstąpienie części 
.wego teryiorjum trzeciemu państwu. 
Tymczasem proiekł paryski zmierza 
lo  zmuszenia Abisynji do przyznania 
Włochoni koncesyj gospodarczycu, 
połączonych z udzieleniem kompeten- 
cyj policyjnych, co jest równoznacz­
ne z naruszeniem samodzielności po. 
litycznej Abisynji oraz artykułu 10 
paktu Ligi; 3) Żaden organ Ligi nie 
ma upoważnienia do zmuszenia człon­

ka Ligi do przyjęcia kontroli zagra- 
nicznej orrz do wymuszenia zgody na 
mianowanych zzewnątrz doradców. 
Jedynie odnośne pansiwo członek L i­
gi Narodów samo posiada piawo za­
żądania >d Ligi Narodów takiej kon­
troli, a Liga Narodów zobowiązana 
jest w  tym wypadku do zadośćuczy­
nienia takiej prośbie. Kontrola taka 
może jeduak mieć tylko charaku. 
współpracy bezin.ere^wnej, musi 
więc być kolektywne , międzynaro­
dowa, 4) Odstąpienie Abisynji pasa 
ziemi oraz portu Assab byłoby jedy­
nie świadczeniem iluzorycznem. T e ­
rytorjum powyższe byłoby zależne je­
dynie od WSocn, a Abisynia mogłaby 
być w sposób niespodziewany i szyb­
ki pozbawioną w każdej chwili swej 
własności i swobodnego zużytkowa­
nia poi tu. temwięcel, że Włochom za 
pewmona zostałaby Kontrwa naa po- 
wyższem terytorjum co również 
sprzeciwia się ppstanow.emom arty­
kułu 10 Paktu Ligi.

Enuncjacja abisyńska s tw ie r­
dza w reszcie, że zaw arte w  n iej 
w yw ody nie stanowią odpow iedzi 
A b isyn ji na cugestje francusko - 
angielskie. Odpow iedź ta w ręczo­
na zostanie oddzieln ie.

Liga  N a ro d ó w  i p ro p o zy cja  ps : y i k i e
Mowy Lavate i Edena w Genewie

Przed Sądem Apelacyjnym  sta­
nął w  dnih wczorais-zym b u- 
rzędn.ik K w estu ry  Politechn ik i 
W arszawskiej, p. W ładysław  Ilen - 
rjflt Kozłowski, oskarżófty o p rzy­
w łaszczenie na szkodę Po litech ­
niki okuło 130.000 zł. M alwersa- 
c y ; tych Kozłow ski dopuszczał się 
w ten sposób, że pobierał z K w e­
stury zaliczki na zakup obcych 
waiut, które były niezbędne dla 
kupna przedm iotów  i aparatów  do 
laboratorjów  P ilitechn ik i pocho­
dzenia zagranicznego. Nadm ienić 
należy, że w ykryte nadużycia w

Pol technice doprow adziły do sa­
m obójstwa b. kwestora Po litech ­
niki, ś. p. Stokowskiego.

Sąd O kręgowy uznając, ie  wina 
K ozłow skiego jes t całkow icie ćido- 
wodmona, skazał go na dwa i pól 
roku w ięzien ia . N a  rozpraw ę w 
Sądzie A pelacy jn ym  powołano 
szereg b iegłych  dla w ypow iedze­
nia się o sposobie prowadzenia 
buchalterji w Po litechn ice i pa- 
nuiącyeh tam porządkach. B iegli 
ci zgodnie stw ierdzili, że w  bu- 
ch a lterji Po litechn ik i panował 
w ielk i nieporządek i chao3 .

G E N E W A , .18.12. ( P A T ) .  Na 
dzisiejszem  posiedzeniu Rady L i­
g i N arodów  przem aw iał jako p ier 
wszy min. Eden, k tóry podkreślił, 
zc, mimo zastosowania sankcyj, 
utrzymana została zasada szuka­
nia rozw iązan ia  za targa  włosko- 
abisyńslciego na drodze akcji 
k on cy lja c jjn e j. A k c ji te j podjęły 
Się rządy francuski i angielski. 
OLa rządy, podejm ują się je,, 
uznając jeanakze za zasadniczy 
warunek, aby opracowane ewen­
tualnie propozycje były przyjęte 
przez L ig ę  Narodów .

M in. Eden podkreślił następ­
nie, że propozycje paryskie nie 
posiadają charakteru, w ym agają­
cego ich przy jęc ia  w  każdym wy- 
paaKu, Zostały przedłożone potc, 
uby obie strony oraz L iga  N a ro ­
dów m ogły się co do nich wypo- 
w .edz.eć i tylko w  tym  duchu 
rząd b ryty jsk i je  zalecił.

Skolei przem aw iał prem jer La- 
val, k tóry  przypomniał, że na o- 
statniem  posiedzeniu komitetu 
18-tu, tak min. Eden, jak  i on 
sam, podkreślili, że sad o przed ło­
żonych sugestjach należy do L i­
g i N arodów . P rem jer  L a va l nie 
sądzi, aby należało znowu tłuma­

czyć przedsięw zięcie obu rządów. 
P rzedsięw zięc ie  było podjęte na 
mocy zachęty, okazanej w  Gene­
w ie i wypływ am  z przekonaia, 
źe pokojowe rozw iązan ie za ta r­
gu jes t zgodne z  litera  i w  du­
chu paktu.

N iew iadom o, jak  strony p rzy j­
mą sugestie P rem jer Lava l są­
d ź ,  że także Rada L ig i N arodów  
nie będzie chciała się w ypow ie­
dzieć przed otrzym aniem  odnoś' 
nych odpow iedzi. Jeżeliby  jednak 
obecna próba nie była p rzy jęta  
przez wszystkie strony za in tere­
sowane, to Rada nie byłaby zw ol­
niona z obwiązku szukania środ­
ków w  celu znalezien ia rozw iąza­
nia honorowego i spraw ied liw e­
go, tak jak  tego w ym agają  in te­
resy pokoju i duch paKtu L ig i 
Narodów .

N astępn ie zabrał głos przed­
staw ic ie l A b isyn ji W olde Ma- 
riam. który w  diuższem przemó­
w ien iu  żadał, ab y  W o*yrt] i  . pań -

stwa w ypow iedzia ły  się co do 
propozycyj bryty jsko - .francus- 
skich.

Przew odniczący Rady Guinazu 
odroczył do ju tra  Posiedzenie.

S ta ru s zk a  b e z śro d k ó w  dc życia
d o p o m in a  s ię  o  a l im e n ty  o d  d z ie c i

Na wokandzie Sądu Okręgowe­
go znalazła się w  dniu d zis ie j­
szym rzadko sputykana skarga o 
alim enty, wytoczona przeciwko 
znanemu przem ysłowcow i A . Gr. 
przez jego matkę, 74-łetnią s ta ­
ruszkę, p. J. Gr. Mimo, że pani J 
Gr. wychowała dziew ięcioro  
dzieci, i że synow ie je j  zajm ują 
szereg stanowisk, z których ma­
ją  dobre utrzymanie, zmuszona

za-była zw rócić s ię do S ą łu  o 
sądzenie na je j  rzecz alim entów 
w  tvysokości 150 zł. m iesięcznie 
od 1 lipca 1932 r. Od tego bowiem 
czasu znalazła fcię ona bez środ­
ków do życia. W ielokrotne proś­
by, k ierowane pod adresem dzie­
ci, n.e odniosły żadnego skutku.

Ogłoszenie wyroku nastąpi je ­
szcze w tym tygudniu.

Z a b ił  ż o łn ie r z a  a w a n tu rn ik a
b r o n i ą c  s i o s t r y  i m a t k i

S k a z a n i e  2 5
w 2-irn procesie o zajścia w yrzyska

W czora j w  trzecim  i ostatnim  
dniu rozpraw y o za jśc ia  w  pow ie 
cie w-yrzyskim, trybunał przesłu­
chał resztę św iadków  oskarżenia 
i obrony. Zeznania św iadków do­
tyczy ły  zajść w  Luchow ie.

Po przem ówieniach prokurato 
ra Galuby, odtoiiców  i po nara­
dzie trybunału, przewodniczący 
Sądu O kręgowego A rn d t ogłosił 
o godz. 20-ej wyrok, którego mo­
cą g łów ny oskarżony M ikieiyu- 
ski nitazany został na 2 lata  w ię­
zien ia  z zaliczen iem  aresztu, po­
zostałych 12 oskarżonych skaza­
no na kare w ię*ien ia  od 1 roku

do roku i 6 mies., dalszych 12 o- 
skarżonych ud 6 mies. do 10 
mies., przyezem  t jm  ostatnim 
sąd zaw .esił karę na okres lat 
3-ch. Pozostałych  8 oskarżonych 
sąd uwolnił od  w iny i nary

7000 G d a ń s z c z a n
w  a rm ^ i n ie m ie c k ie j

G D AŃ SK , 19.12. (T e l.  wf.)\ 
W edług obliczeń m iejscowych, do 
arm ji niem ieckiej zg łos iło  się 
7000 N iem ców  z Gdańska, którzy 
ju ż w y jecha li celem  odbycia służ­
by w ojskow ej.

Zawieszenie widowssk
w  d n iu  2 4  m .

W e wtorek, dn. 24 h m. spowo­
du Drzypadającej W ig i l j i  Bożego 
Narodzen ia zaw ieszone beda w 
stolicy w idow iska tak teatralne, 
jak  i w  k inem atografach.

Z n ó w  k a t a s t r o f a
n a  p r z e j e ź d z i e  k o l e - o w y m

B IA Ł Y S T O K , 18. 17. P oc iąg  o- 
aobowy idący z B iałegostoku w  
kierunKU W arszaw y na prze jeź­
dzie pod wsią Baciuty najechał 
na p rzejeździe na furm ankę Sta­
nisława Czachowicza, Wskutek 
czego wóz został rozb ity a jadą­
cy nim Czachowicz i je go  żona 
W ik torja  ponieśli śm ierć na m iej 
scu

Przed  Sądem Okręgowym  sta­
nął w  dniu w czora jszym  T e o fil 
W ilczek, który 6 -go sierpn ia 1935 
roku zakłuł nożem szewekim  Fran  
c-iszka Ziółkowskiego, straelca 32 
P p. Jak s-twierdziło przeprow a­
dzone dochodzenie, Ziółkowski, 
znajdu jący Się w  stanie podthm ie 
lonym, zaczepił i cnciał pobić 
matkę 1 siostrę W ilczka. Ten  zmu­
szony był otanąć w  ich obronie, w 
wyniku czego Y.yw iązała się b ó j­

ka. zakończona śm iercią Ziółkow ­
skiego. Dewizy: Belgja 89 40; Holandja

T , , . , , 359.55; Londyn 26.16; Nowy Jork
Jak stw ierdza ją  załączone d o j 5 al; 0slu 3L3C; Pa-yż s£ń4i; Pra-

W a r s z a w s k a  ciiełda p i e n i ę ż n a
w  dniu Id  grudnia

akt sprawy dokumenty, Z iółkow ­
ski i"  ał w  wojsku oplu ję awan- 
turnuca.

P c  wysłuchaniu obrońcy W ilcz ­
ka, adw. K-łziołk iew icza. Sad O- 
kręgow y uniew innił go z zarzu­
canego mu przestępstwa, uznając, 
że W ilczek  dzia ła ł w  obronie ko­
niecznej.

K o m u n i k a t y  m a t e o r o l c g i c z n e
Dla naro&Tzy przez radjo
W edług danych Państwowego 

Urzędu W . F  i P. W . w  bieżą- 
ejm  sezonie zimowym na kur- 
«ach organ izow anych  przy  pomo­
cy P. U. W . F. i P . W . weźm ie u- 
dz-ał około 43.000 osób. Jest to 
cy fra  jak na nasze atosunki re­
kordowa.

Polsk ie Radjo biorąc pod uwa­
gę w zrasta jącą popularność nar­
ciarstwa nadaje w  sezonie bieżą­
cym dwa razy  na tydzień  w  ra­
mach W iadom ości Sportowych, 
specja lny komunikat śn iegowy 
dla narc.arzy, in form u jąc c sta­

nie śniegu w  terenach górskich 
i podgórskich.

Y  e środy rozgłośn ia krakow­
ska nadawać będzie 2 m inutowe 
komunikaty narciarskie o godz. 
19 48, w  piątki dłuższy i szczegó­
łow y o 19 45. Ponadto re fe ra t 
3portowy P. R. będzie się starał 
nadawać komunikaty z w ileń ­
skich terenów  narciarskich, któ­
re przedstaw ia ją  doskonałe tere­
ny o typ ie norweskim . W iado­
mości te będą podawane w komu­
nikatach sportowych, ogólno- 
polsk ch o godz. 19.48.

ga 21.97; Szwajcarja 17198; Berlin 
„13.45; Madryt ,2.60.

Obroty de.rizami nieco większe, niż 
śreanie, tendencja przeważnie moc­
niejsza.

Bankroty dolarowe w obrotach pry 
watnych 5.31; rubel zioty 4.76'A; do- 
.ar zloty 8.99/4; marki niem. 130‘4 ; 
funty ang. 2B.14.

Papiery procentowe: 3 proc poż. 
budowlana 40.25; 7 proc. poż. stabi­
lizacyjna 64.25 (500 doi ) 64.75 (w  
proc.); 4 proc. państw, poż. prenijo- 
w ł dolarowa 53.25; 5 proc konwer- 
syjr.a 63.75 ; 6 proc. poż. dolarowa
79.75 (w  proc.); 8 proc. L. Z. i oblig. 
Banku gosp kra.i. po 94.00 (w  proc ); 
7 proc. L. Z. i obłig. Binku gosp 
kraj pi» 83.25; 8 proc. Listy zastaw­
ne Banku rolnego 94.00; 7 proc. L i­
sty zastawne Banku rolnego 83.25; 
4,5 proc. L. Z. ziemskie 46.00; 5 one. 
L. Z. Warszawy (1933 r.) i drobne 
odcinki) 54.00; 5 proc. L. Z Często­
chowy (1933 r.) 47.50; 6 proc. oblig 
m. Warszawy 6 ern, CC.00.

Akcje: Bank Polski 96.50; Warsz. 
Tow. fabr. cukru 35 29; Ostrowiec 
18.75; Starachowice 31.25.

Dla pożyczek państwowych tenden­
cja niejednolita, dia listów zastaw­
nych przeważnie utrzymana, dla akcji 
przeważnie słabsza

Pożyczki doi. w  obrotach prywat­
nych: 8 proc. poż. z r. 1925 (Dillo-

nowska) 93.75 (odcinki po 500 doi.)
94.50.

GIEŁDA Z B O Ż O W A
dnolita 19.25— 19,75, zbierane 18,75— 
19.25, żyto 1-y st. 12.50— 12.75, Il-gi 
st. / 2.25— 12.50, owies I-szy staoid. 
14.25 —  14.75, uwieś 1-A st. 14.75—
15, owiec II-gi st. 13.75— z4.25, jęcz­
mień browarny 16.25— 17. gat. I I  -gi
14 —  14.50, :;at. Ill- ri 13.75 -  14, 
gat. IV-ty 13 50 —  ’ 3.75, groch pol­
ny 20 —  22, Victoria 31 — 34, wy­
ka 20 —  21, peluszka 22 —  23, s*- 
ladela nodwójnie czyszczona 20 —  
21, łubin niebieski 8.25 —  8.50, Żół­
ty 9.75 —  10.25, rzepak zimowy 
42.50— 43.50, rzepik zimowy 4150 —
42.50, rrepak letni 41.50 —  42.50, 
rzepik lewi i 42.00 - 43.00, żiemie 
lniane 32.50- -33.50, koniczyna czerw 
suiowa bez grubej kanianki 90 — 
100, czerwona bez kan. o czystości 
‘J7 proc. 120 —  430, koniczyna oia- 
ła surowa 60 —  70. biała o czyst. 
97 proc. 80 — 90. mak niebieski 67 —  
69 ziemniaki jadalne bez obrotów, 
mąka pszenna gatunek I A  31 — 
33, I-B 29 —  31, I-C 27 —
29, I-D 25— 27, I-I 24— 25, I I  J  23— 
25, ił-D 22- 23, II- F  21 -22, II-G
20- 2 1 , żytnia „wyciągowa" 20 — 
21, gat. I-szy do 45 proc. 20 —  21 
gi t. I  do 55 proc. 19 — 20, gat. Il-gi
15 —  16, razowa 15 —  lfc, otręby
pszenne grube 10.50 —  1 1 , <średni« 
9.50 —  1 j. miałkie 9.50 —  10, żytnie 
3 25 —  8./5, kuchy lniane 15.50 —
16, rzeprmow : 13.50 —  14, śruta so* 
jowa 22.50— 23-
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Liczne inowacje, jak ie I rzepro- 
wadza oetatniem i czasy Ubezpie- 
czaln ia Społeczna, nie cieszą się 
jakoś yopularnośi ią- Zawiódło na­
dzie je  ubezpieczonych skasowar e 
przychodni lekarskich na rzecz 
nowej in s ty tu c ji: lei ta rzy domo­
wych —  obecnip budzi niepokój 
zapow iedzi nowej re fo rm y, w  po­
staci skasowania wszystkich szpi­
ta li Ubezpieczalni. N a terenie 
W arszaw y tyczyłoby to w łaściw ie 
jednego jedynego szpitala Ubez­
pieczalni, który liczy aż... 170 łó­
żek.

L IC Z B A  S Z P IT A L I ZM N IE JSZA
s i e . —

Pro jek t ten musi budzić zanie­
pokojenie N ie  je s t  dla nikogo ta­

jem nicą, że  stan szpitalni etwa w 
Polsce jes t opłakany, ie  pod tym 
w zględem  stoirry w stosunku^ do 
zagran icy na szarym k ofteu.
św iadczą o tem c y fry : liczba -v>- 
żek, przypadająca na 10.000 m ie­
szkańców w  innych krajach Eu­
ropy i Am eryk i wynosi dwu, trzy 
i p ięciokrotnie więcej, ni* w  P o l­
sce. U  nas przypada zaledw ie 20 
łóżek na 10.000 ludzi (na  K re ­
sach —  8 łó żek !),  we 'rancji
37,2 łóżek, w  F in landj, 41,1, na 
Łotw ie 54,1, w  A u str ji 67,1, w St. 
Zjednoczonych 74,5, w' N iem- 
czech 87,2, Danji 02,4, a w  Szwaj 
ra r ji aż 10C łóżek.

Mimo tak niskiego stanu posia­
dania w  zaKresie szp ita ln ictwa 
nietylko, że nie czynim y postępów 
w  zakresie zw iększania ilości szy i 
ta li i łóżek, ale p rzeciw n ie: cofa­
my się z  roku na rok. Zmniejsza 
się zarówno liczba szpitali, jak  , 
liczba łóżek. W  roku lt  3? m ielli- 
1 „  726 s zr ita li i 70.937 łóżek, w 
roku następnym ju z tylko 710 
szpitali i 70.763 łóżka, w roku 
1 93J zaledw ie 676 szpita li i 69.083 
łóżka (c y fr y  te n,e obejmują szpi­
tali w ojskow ych ).

N a  tle  tych cyfr, zam iar ska«o- 
wania wszystkich szpitali Ubrz- 
pieczałni na teren ie ca łej Polski 
nusi w yglądać nietylko d z iw n i', 

a le 1 groźnie W  razie wybuchu 
ji k iejkolw iek w iększej epidem ji, 
staniemy bezradnie wobec te j ka­
tastrofy , Dowiem nawet dotycli- 
łasowu liczba urpitflli nie w rsta r 

czy na pokrycie w iększego zapo 
trzebowania.

JRÓ D ŁO  N IE D O R ZE C ZN E G O  
P R O J E K T U  

N ie  mówmy zresztą o  wypad­
kach nadzwyczajnych, lecz o awy 
czajuem, rorm alnem  zapotrzebo­
waniu Jak wytłum aczyć cnęć ska 
sowa nia np. szpitala w arszaw ­
skiego na Solcu, który liczy  ito  
łozek, co jes t chyba cyfrą  zupeł­
nie znikomą, w  porównaniu z nos 
cią ubezpieczonych i potrzebują­
cych opieki szp ita ln e j’

W yjaśn ia  nam to jeden z  toka­
rzy. W  Ubezpieczaln i is tn ie j*  ten 
aencja do um ieszczanie swych 
chorych nie w  szp;talach w łas­
nych lecz w  szpitalach samorzą­
dom uCh, bowiem utrzym anie cho­
rego w szpitalu miejskim kosztu­
je um iej, U  w  szpitalu Ubrzpie- 
cżalni Różnica kosztow jest tem 
większa, że szpitale m iejskie u- 
dzielają Ubezpieczalni rabatów w
wysokości 15 -  20 proc. Od ceny
zwykłej. Słowem —  prowadzenie 
własnych, ufaezpn czalr.ian ch 
szpitali nie wytrzym uje kalkula 
c ji finansowej i nie opłaci się.

L E C Z E N IE  W  S Z P IT A L I —  
l u k s u s e m .

Um ieszczenie chorego w  szp m 
lu m iejskim  nie jes t w o i nic 
czasach takie trudne: w p ia t 
mamy szpital zamało i teorc y 
nie biorąc, powinny’ byc one s 
pnepełn ione, lecz w  praktyce 
poło a łóżek stoi pustych, g > 
ludzie nie mają pipniędzy na e

czenie i chorują w  cionlu. Prze- ize swego punktu w idzen ia  ma ra- 
ciętn ie koszt pobytu w  szpitalu ,:ję, dążąc do zlikw idow an ia  zbyt
wynosi ? —  8 zł. dziennie. N ieza­
możny urzędnik, nauczyciel czy 
rzem ieślnik nie może sobie pozwo 
lid na kosztow ny pobyt w  szpita­
lu. Ubezpieczain ia może się w ięc 
chwilowo nie o-bawiać, że w szpi­
talach m iejskich zaDraknie m iejsc 
dla chorych ubezpieczonych: w y ­
sokie ceny, pobierane za pobyt w 
szpitalu i ogolne zuDozenie
warstw' pracujących, które pow ili 
ny, ale ze względów finansowych 
nie mogą s’ę  leczyć —  są dostate­
czną tego gwarancją.

Być może, że Ubezpieezalnia

kosztownych (a  czy ja  w in a? ) 
szp ita li; tem bardziej, że w ogole 
stara się ogran iczyć liczbę skie­
rowań do szp ita li do minimum... 
jeze l. jednak dojdzie do rea lizac ji 
tego planu, ao zlikw idow ania  
szpitali Ubezpieczaln i, będzie to 
n iew ątp liw ą krzywdą n ietylko dla 
ubezpieczonych, ale i dla całego 
społeczeństwa. Tem u projeKtow i 
przeciw staw ia ją  się energiczn ie 
lekarze ubezpieczalni i Zw iązek 
Lekarzy R. P., który złozył nawet 
w  tej sprawne obszerny m em orjał 
u M in istra  Opieki Społecznej

Polityko penonGlna e ai:efcii
domaga sie sasadniczej zm ia n y

W ielkie w rażen ie, zw łaszcza w  
kołach urzędniczych, w yw oła ła  po 
Jana przez, jedną z agencyj w a r­
szawskich w iadom ość o zam ierzo­
nej likw idacji b iur personalnych 
„W arszawski Dziennik Narouo- 
w y“  pow ita! tę zapow iedz ł zado­
woleniem, ośw iadczając, że : 

„Istnienie tych biur, które przeisto­
czyły się w ciDrzym.ego poupa n~ cie 
le naszej administracj", niweczy jedy 
nie słuszną zasadę żf za dobór i 
kwalifikacje urzędników odpowie­
dzialny jest minis-sr lub kierownik 
centralnego urzędu, W ytwarza ono 
jakby podwójną władzę w urzędach, 
tzaiiżnlając losy piacowników nietyi 

ko od oceny przełożonych, co od woli

zapatrywać „biur personalnj ch“ .
Z zaprzeczeniem , z którego jed ­

nak wynika, że w  każdym razie  za 
m ierzona je s t w  te j spraw ię grun­
tow na reorgan izac ja , w ystąp iła  a- 
geiK.ia „ Isk ra ", ogłaszając komu­
nikat, że

„nie może być mowy o likwidacji 
biur peisonaluych. W niektórych ty l­
ko wypadkach ulegnie redukcji nad 
mie-rnic rozbudowany persona! tych 
■iui Poza tem w  najbliższym czasie 

ma znaleźć t.ę na warsztacie prac 
rządu prawa zmiany niektórych 
przepisów, dotyczących działalności 
biur pcrsonainyeh".

R ów n ież sanacyjny „D d en n ik

Poznańsk i" w ystępu je z  ostrą kry 
tyką stanu dotychczasowego.

W retorcie rasłstów niemieckich
Jate hifEerowski pausf oczyszcza

B i o t o "  c z y s t e j  k r w i  ń so m i a d t l e f• • • / /
Tym Faustem jes t obecny mi- | O R IE N T A C J A  W E D ŁU G  

m ster spraw wewnętrznych Rze D Z Ia D K Ó W
szy N iem ieck iej dr. Frick, k tóry Ustawodastwo norym berskie w 
na łamach „Deutsche Jurister retorcie nowoczesnego Fausta ad- 
Ze itu ng" w y łoży ł zasady rozp->- m in lstracyjn ie  stosowane ma na 
rządzenia o mieszkańcach i w ydał celu oczyścić krew  niem iecką i 
zarazem okólnik dc w ładz n, te- zbyt daleko zaawansowaną mi, - 
mat in terpretacji nerymbersk ij SŁa.ńkę żydowsko - niem iecka ani- 
ustawy „o  czystości K rw i", która szczyć, jednem słowem wyklaro- 
zabrania małżeństw z  ż> dam > wac rhemtoznj' skład krw i mie- 
Bez tego okólnika „norym berskie szkańców T rzec ie j Rzeszy. Co do 
ustawodastwo" o obyw atelstw ie ’ m ieszańców okólnik dra Frieka
w  T rzec ie j Rzeszy v) praktyce nie 
m iałoby pełnego zastosowania, 
gdyż nie zaw iązało ono sprawy 
t. zw. mieszańców krw i.

D W E K A T E G O P JE  

O B Y W A T E L S T W A

Ustawodastwo noryberskie dzie 
li mieszkańców T rzec ie j Rzeazy 
na dwie kategorje-

Dr> p ierw szej należą pełni oby­
w atele  T rzec ie j R zeszy (Reichs- 
b tirger), w  których żyłach płynie 
czysta krew  niemiecka lub je j po­
krewna (artv?rvvandtj, jak  np. 
Duńczycy, Polacy, L itw in i, Fran 
euzi i t. d., jednem  słowem a r j j-  
czycy.

dzieli ich na trzy  kategorje  w e ­
dług ilości dziadków (babf-k), a 
m ianowucie:

3 aryjczyków  1 żyd 
2 ary jeżyków  2 żyduw 
1 ary jezyk  3 żydów.
Oto podstawa chemiczna nowo­

czesnego Fausta. W  zastosowaniu 
praktycznem pierw sza kategorja  
mieszańców z przew aga krw i n ie­
m ieckiej musi na jrych le j rozp ły­
nąć się w  krw i n iem ieckiej i d la­
tego nie znajdzie zacnych, prze­
szkód w’ ożenkach z pełnymi ary j-

j T r ^ r i a i h  r f u . i in ły fg .
/ n y c h  i  . j p ł r p )T ,  V  /

żn i. ji.ioc .ące  u lyę  w  ivch  
JTc lfc rp^n  ach Przy orv je  ' 
w i p rze z ięb iw ijp  stooujp sie/  
f: ówniŁi. Toęai. ci u, ł l ł s o  i

Adw okaci pcSsty w  Lublinie
s o l i d a r y z u j ą  s ię  z  k o »e g a n rii z  K ie lc

IiU B L IN , 19.12. (T e l i  w ł.). A J. 
w  oka ci polscy w  Lublin ie, zrze­
szeni w  Związku Adw okatów  Pol 
skich, na ostacniem swem zebra- 

1 aiu uchw alili następującą rezo- 
j lu c ję :
I „O ddzia ł Związku Adwokatów  

przedewszystkiem  Ż y d z i, Po lsk ich  w Lublin ie, zai oznaw-
-usra katep-orjc obywate- >  ... _____

Inn i a
tw orzą drugą kategorie  obywate­
li jako Sutaisangehorige, którzy 
nie posiadają pełnych praw  oby­
watelskich, w  zakresie gospodar­
czym są zaledw ie to lerow an i ja ­
ko n iewygodni n ie-aryjczycy.

Otóż okólnik min. F ricka  prak­
tycznie rozw iązu je przedstaw iają- 
' ą dotąd w ie le  n iejasności kwe- 
stję t. zw. mieszańców- Ze sprawa 
m ieszańców musiała w  perspektj-

aay się z treścią odezwy, nawołu­
jące j do walk i o polskość adwo­
katury i ze sprawozdaniem  o 
przebiegu walnego zgrom adzenia

Izby Adwokackiej w  Krakow ie, 
wyraża solidarność z  w ystąp ie­
niem kolegów  - K iclczan , uważa, 
że obow iązkiem  wszystk ich  adwo­
katów  Polaków jea t dążenie do 
zdobycia dla polskości adwokatu­
ry  stanow iska dom inującego w  
składzie osobowym, a w yłącznego 
w  reprezen tacji i w  dążeniu do 
tego celu deklaru je sw oją  w spół­
pracę".

Starosta pow. łuckiego
pocf z a r z u t e m  b e z p r a w n e g o  p o z b a w i e n i a  w o ln o ś c i
ŁU C K , 19.12. (T e l.  w ł.).  N a  

wokandzie Sądu O kręgowego w
w ic rasistów  znaleźć swe rozw ią- Równem znalazła się sprawa o- 
zanie w’ związku z  podziałem  oby- becnego starosty łuckiego n. Bo- 
w teli n iem ieckiej na dw ie kaie- lesława N ieciengie iv icza . T ło  je j
gorje, dowodzą cy fry  zestawione 
przez re feren ta  polityka rasowej 
w  m inisterstw ie zdrow ia Rzeszr, 
dra Góllnera.

Z M ILJO N Y  
M IESZAŃ C Ó W

tach 190 
w N iem czech

jes t następujące:
Dnia 5 sieprina 1934 oduyła 

się zabawa w  lasku nowomylskim, 
odddalonym o  4 kim od Zdołbu 
nowa. W  czasie zabawy spadł nie 
spodziewanie rzęsisty deszcz i pu­
bliczność zaczęła szukać schro­
n ien ia  w  namiotach. W śród goś 

znajdowała się nau-
W edług tej statystyki, w  La ,

  1933 za re je s trow a n o .1- -aoaw
18000 małżeństw m yd e łk a  szkoły powsz. w  Zdolbi-

żydowskich i 42452 małżeństw cy Jadw iga Anna Kownasm wa, 
• luVłS,VJ'- 1 , , w  lekkiej sukience, przemoczonamies a n jch , w  których .edna stro ^  ^  ia}a

była pochodzenia zydou skie ^  ^  jgd_

, aak padał uleymy deszcz, towa-
Jeszcze wyraAm ej kwest; i m ie' • d y s zą cy  nauczycielce członek 

szańców występu je w  statystyce Z w  g  tira d eck  to go Leonam  Zie- 
S. W ellischa. k tóry szystkich lińsId dał je j  jaJfc swój
żydów i ludność z przymieszką j rencz z odznakami podporuczni-
krw i żydowskiej odblicza na 2 mi­
ljony osób. Pon iew aż w  N iem ­
czech ży je  obecnie 500 tysięcy ży 
dów, cy fra  powyższa czterokrot 
nie przewyższa ilość żydów  w  
N iem czech i św iadczy o tem, jak

ka Z. S.
Starosta na w ;dok Kownasto- 

w ej w  bluzce mundurowej zaczął 
krzyczeć, że plam i ona mundur 
strzelecki i polecił dwom straża­
kom pełniącym  w  lasku służbę

w ielk i był napływ  krw i ży Jow-- pol-zacuC0WA odprowadzić naucry­
ski ej do krw i niemiectuej i jak  * -  -
znaczny w pływ  rasa żydowska 
ndała na kształtowanie się rasy 
i t. zw. ducha niem ieckiego.

fw fp igsf w norzq«i łll?
^  t i _: „ .nlueiinfi 7. Druwd® H

W  in terpelacji ks. posła Lubel­
skiego do p- m inistra W . R ; J • 
znajdu jem y m iędzy innenn us » 
dotyczący podręcznikó 8 0

n y * : ,

„V  podręcznika*:* do h0# e-
uszechnych ,zano
ro programu staran ie p P

prawie wszystko c . . reliiria
wiel rw ięLk
Bardzo rzadko j «  - ; (> _p_
■rzta.anKa » Bogu, o K V“U t '0i tilc>„  
ligji i to czysto w sposob i 
* y. la k  w podrę-zwsąch nzy 
kiego do r-mnat óv dla klasy V 

sv*i drn.r' ,’J („Mowia wiek 
Juliusza Bflliekiogo i S ta n iłlt^ a jf - 
ko* ski go) przedstawia zagadnie

ma religijne niezgodnie z nrawd hi­
storyczną, prawie wyłącznic- w świe-

cielkę do od ległego o 4 kim po­
sterunku p o lic ji w  Zdołbunowie.

M im o gw ałtow nych  protestów  
Iiow nastow ej strażacy w yprow a­
dzili ją  z  namiotu, Tu  spotkał ich 

I naczelnik ochotn. s traży  pożarnej 
I cementowni Terleck i, k tóry  prze- 
( straszoną kobietę uwolnił z rąk 
strażaków. Kownastowa, sądząc

 ........ ciągle, żo to nieporozum ienie,
tle legend, co na życie relig.jne nie w rce iła  do bufetu s prośbą o wo­
nn ie nńeć większego dodatniego <ję. ótarosti. na je j  wido.k zawo- 
wplywuj w tj mżę podręczniku za. ,a ł; Qna j eszcŁe tu ? ,„  _  j 
nr kiasc trzecią gloryfikuje się dwocl
najbezwzględniejszych wrogów religji l e * ł  ponownie o Iprowudżłć nau- 
katoliokiej: Uiueroia i Wolter*, — o ezycifclkę ńk posterunek po lic ji, 
żadnym zaś z wybi’ ych m ygłtięli m,5w [ąC) pani je s t aresztowa- 
„wiata katolickiego niema wzmianki . na<^

Rzecz charakterystyczna, że na- strażacy oczyw iście wykonali 
czelnildem  wydziału  program ow y rozkaz. Brnąc w  błocie strażacy
ośw iatowego w  M in isterstw ie W eksportowali nieszczęsną kobietę,
K. i O. P. jes t p . Ju ljusz Balicki, która raz pc raz padała w  biot 
który, rzocz naturalna, op in iu je Jeden ze strażaków, w idząc prźe- 
o podręcznikaich szkolnych autora mokłą, zabłoconą i trzęsąoą sie z

nią swoj płaszcz 
Dop,ero o godz. 21.30 dopro­

wadzono Kownastowa do poste­
runku po lic ji, gaz ie  dyżurny za ­
pisał nauczycielkę jako zatrzym a­
ną, sprowadzoną z  polecen ia i do 
dyspozycji starosty’ N iec iengie- 
w icza. Do godz. 24-ej przebyw a­
ła Kownastowa na irosteiomku i 
dopiero na te le fon iczne polece­
nie starosty została zwolniona. 
Do aresztu n it wsadzono je j  ty l­
ko dzięki ttm u, że spo*’x>du spóź­
nionej pory- posterunek nie dys­
ponował kobietą do przeprow a­
dzenia rew iz ji, a bez rew iz ji po­
sterunkowy nie mógł osadzić Ko- 
wnastoycej w  areszcie.

Wypuszczona na wolność nau­
czycielka przesłała ekargę do mi- 
n'Stra Spraw ied liw ości poczem 
w ładze prokuratorskie wdrożyły 
przeciw  staroście postępowanie 
karne

W  toku dochodzenia starosta 
N ioc ien g iew icz zeznał, że polece­
nie odprowadzenia Kownastawej 
na posterunek nolic ji w ydał ze 
względów ’ porządkowych, ponie­
waż pod wpływem  je j  uwag, ja ­
koby spowodu deszczu podniesio­
no w  bu fecie ceny j publiczność 
m ogła zdem olować bufet.

W yznaczona na azień ) 7 grud­
nia rozprawa została odroczona, 
ponieważ starosta N lec ien g iew iez 
n :e staw ił się spowodu choroby.

czykam i, natom iast nie wolno ję j 
będzie żen ić się m iędzy sobą, by 
n ie u trw alać „detek tu " rasowego 
w  przyszłych  pokoleniach. M ie­
szańcy te j k a tegorji są pełnym i 
obywatelam i T rzec ie j Rzeszy.

M ieszańcy pół na pół m ogą sie 
żen ić tylko m iędzy sobą i tylko 
w’ w yją tkow ych  wypadkach w ła ­
dze m ogą zezrwołic na m ałżeń­
stwa taj ka tego rji m ieuzańców z 
ary;czykam i. M ieszańcy pół na 
pół m ogą w  zasadzie nabywać 
pełne obyw atelstw o Rzeszy’ , lecz 
nie m ogą za jm ować stanowisk 
rządowych ani należeć dc partji 
narodowo - socja listycznej, a 
przeznaczeniem  ich  jes t pow oli 
zniicnać z  pow ierzchn i ziem i, ku 
czemu dr. F n ck  w ,d zi pewną pod­
stawę w  tem, że „łączen ie się 
m ieszańców m iędzy sobą, o ile  o- 
tne stron-y m aja  po połow ie tę 
samą Zawartość krw ,, daje tylko 
n ieliczne potom stwo".

T rzec ia  grupa m ieszańców u 
których krew żydowska przeważa 
(3  dz:adków żydów ), p rzydzie lo ­
na została do kategorji żydów

D R Z E W K A  G ENEO LG G 1CZNE

Ustawodastwo norym berskie 
wprowaaza w  N iem czech kulturę, . 
drzew  genealogicznych  i w innej 
fo rm ie  rozpowszechni od półtora 
w.eku coraz ba ra z ie j zaniedby­
w any zw ycza j powoływania się 
na swych przodków, nowe kłopo 
ty  m etrykalne, nową arystokrację 
i p ro le ta r ia t rasow y

Złoto Renu—  złoto krw i 1 —  O- 
to m arzeń.a wspó.czesnego Fau­
sta.

T . Opioła.

„Polityka personalna administracji 
Dubhcznej jest jednem z najtrudniej­
szych zagadnień. U nas grzeszy ona 
Karygodn-m błędami z dwojakiego 
mdzaju przyczyn —  z przyczyn org*- 
nieznycn i z przyczyn nieumiejętności 
je j kierowników...

Posada urzędnicza stałe sie poża- 
dana. Lu n’e pclirj  ̂ się do skarbowe 
ści lo ubezpieczalń społecznych, do 
s rżb y  po .ztowej drzwiami i oknami 
j  Lw ić t.ę tej ucieczce przed nę- 
z" . Z dr jg ic j jednak strony ci, któ 
zy i-e p_isadv już mają są podszyci 

-rai łym  strachem że ich ktoś może 
wyg*yść. A  tylu mnycb czeka n“ te 
stanowiska! A  znalezienie no „-ego za 
tr. „n.enia wydaje się zupełnie nie­
możliwe! Tak, ta walka lamie częati
— p 'określamy zdecydowanie, ie  nit 
"awste charaktey Wychowuj! 
się cale zespoły lizusów, pochlebiają­
cych swym przełożonym, h,Kluje się 
w .zędach wzajemną neufnosić 
strach p^zetl donosami a w  ..;>nse. - 
w aicji bojaz:1 w ur^ędot aniu. Urzęd­
nik boi sie odpowiedzialności za wy­
dane p-ze7 siebie decyzje, jesh nie- 
adoejfdowany w  -rwem urzędowania, 
wol Okładać papierki. jak.„ sała-, 
to-iać i Komukolwiek narazić rię, woli 
być potulny, nie mieć w urzędowaniu 
władnego, jasne wyrobionegc zdanie 
n ii być wylanym f-uizęd- i... zaskt- 
pionym przez kogoś, który ma szea 
sze plecy...

A  nieumiejętność w prowadzeniu 
polRy.ki personalne^ adrninistiacji pa 
Dlicznoj? Jeżeli mas-wo produkowali 
się młodych em srytów, jeżel" kilka­
krotnie przekreślano bez więkazych 
skrupułów nuDyti prawa emisrytaln i 
rrzędników, jeżeli ta szefów wydzia­
łów- personalnych Darcz t wielu urzę­
dów wpychano ludzi, którzy do tego 
zupełnie się ni< nadawali — ■ to me 
można naszej polityki personalnej na. 
zwać zdrowa. Przeciwnie była to po­
lityka samooójcza, niemądra’ ■

-  5 T  ■„ jt  „

M i n .  P .  G ó r e t k i
p r z e d  m i k r o f o n e m

Dnia 21.12 c godz. 1S.80 prze­
mawiać będzie przed m ikrofonem  
radjostacji warszawskiej M m . 
Przem ysłu i Handlu Dr. R. Gó­
recki. Przemówienie nosi tytu t
—  „P rog ram  karte low y w  P o l­
sce".

Cnzifś o b ra d u ją
Senat i Seim

Dziś, w  ostatnim  dniu prac 
parlam entarnych przed okresem 
świątecznym , obradować będzie 
przedpołudniem  Senat, a popo­
łudniu Sejm.

Porządek dzienny posiedzenia 
Senatu je s t nader obszerny. O- 
bejm uje on m. in. pro jek t ustawy 
o utworzeniu Muzeum Joze ia  P ił­
sudskiego w  B e 'w pde” ze, projekt 
ustawy 0 am nestji, sprawozdania 
kom isji budżetowej o kredytacn 
dodatkowych, pro jek t ra ty fik a c ji 
umowy gospodarczej m iędzy P o l­
ską a N iem cam i oraz kilka m n iej­
szych ustaw ra ty fikacy jnych .

N a  porządku dziennym posie­
dzenia Sejmu są tylko dwa punk-

P p l K .  S o k o ł o w s k i
w o j e w o d ą  n o w o g r ó d z k i m

lJ P rezyden t R. P. podpisa1 de­
kret, m ianujący wojew  odą nowo­
gródzkim  dotychczasowego szefa  
6abinttu p. M inistra Spraw W o j­
skowych ppłk dypL Adam a Lud 
wika Sokołowskiego.

tv, a m fanow ieie rządow j pro jek t 
ustawy ó kontroli parlam entar­
nej nad długam i państwa ora. 
p ierwsze czytan ie projekoU ust*, 
wy, złożonego przez „os ła  Som 
m ersteina w  spraw ią o-bmieni? 
kom ornego -ra z  zm iany ustawy
0 ochronie lokatorów  w  kierunki. 
P” zyznania ochrony loicaloin,
1 rzeunaczonym na wykonywanie 
w  ol nych zawodów, przem ysioy ym  
i ńandlowym.

M ig a w k i

Juijusza Balickiego. zimna nauczycielkę, narzucił na

P i e r w s z y  j a r m a r k  
bs? udziału żydów

K O & CIAN , 19.12 (T e l. w l. ) ,  —  
Ceiem usunięcia żydów z ja rm ar­
ku, jalu się tu odbył onegdaj, koś­
ciańscy k u p o  w ykupili od zarzą­
du m iejskiego w  Kościan ie w szy­
stkie m iejsca na rynku i placach, 
przeznaczonych do upraw iania 
handlu w  dniu jarm arku, zobowią 
żując się je  obstaw ić swojem : to­
waram i zgodnie z  obow iązującą 
ustawą.

a,
o-

Czy koniecznie?
W  „K u r je rze  Porannym " po ja ­

w i  się artykuł p ro fesora  U n i­
w ersytetu  Jcze fa  ' P iłsudskiego, 

adousza Kotarb ińsk iego, znane­
go libei-a-ła i w o lnom yślic ie l 

to ry  w  sposób energ iczny 
uw i au cza, że

^  d‘ użej łudzić- u- 
ćia n potrzebna jest poli 
cja. A ie  powinno się puszczać uczel­
ni w ruch po ferjach noworocznych

zd L i«™  ny* L0licyinej-  N  -er.i zaani.m powinien sie znaleść sOny i
giozny .losterunck policyjny na t«-
tame ctUf  -ersytetu- Powinien M  

„  s la le  i zapob iegać w padkom 44.
. ftanow czo , słowa p ro f. Ilo tar- 
m skiego ZcOslugują na uw iec2- 

n ieiiie. \y ustach pedagoga —W  dum jarm arku m iejsca a ń j«J  i lńr' ‘ ,r . 
li m iejscow i i poeam iejAcowi kup- j w  * asja, P ° ^ n a  wszak po-

a  •> « •  i .  £ ! £
w one n ietylko curiosum. W y ­
kazują także, ż t  autor dla

r ;  zd raw j : pagow ania sw ej ł d e o l ó ^ j t " w S  
dow a len ie ; mh di go pokolenia nie w ld ^

i l 8t C. ‘ iu szukan*u kohtaktu du-
było.

W  czasie jarm arku dał eię zau 
w ażyć bardzo pogodny i zdrów:;, 
nastrój i ogó lne z.

h .id zo  w ielk ie. Ogółem  w ysta­
w iało na jarm arku ponad tru s tu  
kupców.

siłę
ju ż

p rzy ­
mus.

Jak na uczonego —  n ieźle. A l«  
i n ie do pozazdroszczenia
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D ziś : Św. Teo fila . 
Jutro ; Św Tomasza

5 Ł A 5 3 t y
TEA.TR W IE L K I: Dziś i jutro

Baron cygański". W niedzielę o 
12-ej „Jasełka*.

TE ATR  NARODOW Y: Dziś „Cyd *. 
W sobotę „Przepióreczka". W pró­
bach v. reżyserji L. Solskiego „W ie l­
ki Fryderyk" Nowaczyńskiego z Sol­
skim. Premjera 31 b. m.

W  niedziele o godz. 3.30 „Stare wi­
no".

TE A TR  P O IS K I: Dziś premiera
„Zburzenie Jerozolimy" Konczyńskie- 
go z Junoszą-StępowskinUi W ęgrzy­
nem, Pancewieżową i Samborskim na 
czele. W  niedzielę o godz. 3 pop. 
„  Koruj an".

TE A TR  N O W I : Dziś i diii następ­
nych komedia „Byl sobit więzień" J. 
Anouilh a. W  niedzielę o 3 pop. „Po­
wrót mamy".

TE ATR  LE T N I: Dziś i dc nie­
dzieli włącznie komedja sowiecka 
„Przedziwny stop''. W pomeuzia* k 
23 grudnia premjera komedji „Co- 
dzienr; e o 5-ej". W  niedzielę o 4 pjp. 
„nom otwarty".

TEATR M A Ł Y : Dziś i jutro ko-
medjp Shaw“a „Żołnierz i bohater'. 
W niedzielę o 4 pop. „Żołnierz i bo­
hater".

STOŁECZNY t e a t r  p o w s z .. 
Jutro w  sobotę 21 gnan ia  o Budz. 
4-ej i  7-ej przy ul. Młynarskiej 2 
„Okrężne".

TE ATR  ATE N E U M : D rS  , jutro 
wesoŁ: groteska Hemara (według 
Nestroy*a) .Trójki hultajskiej" z 
udziałem S. Jaracza.

TE \  TR K A M E R A LN Y : Uzi* i ju 
tro „Sąsiadka" Jaroszyńskiego, z 
Mazazokówny i Adwentowiczem w 
rolach głównych.

TE A T R  M ALICK IEJ (Karowa 
18): Dziś i jutro „C vń “  NHodpraie- 
po, W próbach „Trafika p. generale 
waj-’’  Bus - Feketieoo.

C YR U LIK  W AR SZAW SK I: Dziś
prremjem rearji p. t. ,,M ieczna ondu­
lacja". Na czele zespołu Chór Dana 
(7.15 i 9.30).

W IL I K A  REW JA: Codziennie
Pan minister i dessous". Dma 23 b. 

m. premjera „Widowisko Nr 1".
T E A i HOLLYW OOD: Codzien­

nie rewja „Warszawa— Nowy tork". 
Pocz 7.15 i 9.30. w  niedziele i świę­
ta 6.15 i 8-15 

C l  RB STAN IEW SK IC H : Dziś ! 
codziennie o godz 8/5 wigez. nowy 
program. We wtorki, środy i nie­
dziele o 4.30 i 8-15.

6 r  W
A s p i r i n a ,  wn r ibuna 
reraz w Polsce. Znaczek 

.Bayer* w postaci krzyża 
«ia opakowaniach i tablet­
kach daje gwarancję czy­

stości preparatu.

A S P I R I N A
t Oo nabyci* w* wszystkich apt«k«di> <* 
Jh„ C*na za 6 tabl. •bacnla Jut 
~  tylko ZL 8.90r za 20 tabl. Zl. 2.25

Zb liża ją  się święta... Już za 
parę dni, po gorączkowych przy­
gotowaniach, zasiądziem y do sto­

gów , by w  m iłej a tm osferze rodzin 
'n e j spędzić Boże Narodzen ie. I  
n igdy bodajże, jak  w  tym  okresie, 
: bow lązkiem  każdego z  nas jest 

* przez chw ilę  chociażby pomyśleć 
.o okrutnym losie setek tys ięcy  na 
1 szych współbraci, ludzi chorych 
[na gruźlicę, rozsianych po róż­
anych sanatoijach  i domach zdro- 

yia. Odseparowani od rodzin, tra  
y iem  od m iesięcy gorączką, spa­

da jącą  ich ciała —  borykają się 
'z  jednym  z najw iększych  w rogów  
ludzkości —  gruźlicą.

W zdrygnąć się musi każdy, gdy 
pomyśli, że co 6 obywatel um iera 
wskutek gruźlicy, a ogoł°m  rocz­
nie g in ie  trzykrotn ie w ięce j ludzi, 
an iżeli wskutek innych chorób. 
800 tys ięcy  osób w  Poisce dotlenię 
tych jest tą chorobą, z tego zaś 
200 tys ięcy  zagraża  swemu oto­
czeniu i jes t rozsadniTcierr zaraz­
ków.

A  dzie je  się to w  tym okresie, 
gdy gruźlica  je s t uleczalna, przy  
wczesnem rozpoznaniu choroby i 
regu larnem  leczeniu.

Ciężk. 'trud walk i z  gru źlicą  i 
uświadam iania społeczeństwa o 
groźnych  je j  skutkach, p rzy ję ło  
na siebie m iędzy innem i W arszaw  
skie Tow arzystw o P rzec iw gru ź li­
cze. W  ciągu swej 25-letniej pra­
cy Tow arzystw o to, na czele któ­
rego stoi szereg wybitnych i za­
służonych jednostek społeczeń­
stwa polskiego, samarytańską pra 
cą przyczyn iło  się do zm niejsze­
nia nasilen ia choroby na teren ie 

Isto licy. W  poradniach Towarzy­
stwa dziesiątk i tys ięcy ludzi ko- 

irzy rta  z pomocy lekarskiej, w  sa- 
[ ha torj ach w ie le  zaś cennych jed - 
|nostek w yrw ano z  ob jęć  śmierci. 
W ysiłk i T ow arzystw a  muszą zna­
leźć poparcie całego społeczeń­
stwa.

Dorocznym  zwyczajem  w  okre­
sie od 1-go grudnia do 10 stycz­
nia organ izow ane są w  3tolicy t. 
zw. „D n i P rzec iw gru ź lic ze ". S to­

łe c z n y  K om ite t .przy wspom nia- 
nem Tow arzystw ie  rozw iną ł oży­
w ioną propagandę. Um ieszczono 
w tram w ajach  do czytan ia  dla pa 
sażerów  tysiące egzem plarzy  spe­
cja ln ie bogato ilustrow anego ze­
szytu propagandowego „W  Służ­
b ie Z d row ia ", rozdano tys iące ulo 
tek propagandowych, um ieszczo­
no na słupach m iejsk ich  estetycz­
ne propagandowe plakaty. Jedno­
cześnie w ydane zosta ły  10, 20, 50- 
groszowe znaczki p rzec iw gru ź li­
cze.

P raca  Stołecznego Kom itetu  
„D n i P rzec iw gru ź lic zych " n iew ąt 
p liw ie  zna jdzie  żyw y oddźwięk w  
społeczeństw ie. Ludność stolicy,

która n iejednokrotnie dawała do­
wody swej o fiarności, żyw o za ­
reagu je na apel i hojną dłonią po 
śpieszy z pomocą Ko rnńe tow i 
„D n i P rzec iw gru ź liczych ". N iech  
w  szeregach  o fia rodaw ców  n ie za­
braknie nikogo. K ażdy grofcz, zlo- 
zony na walkę z gru źlicą  przyczy­

ni s ię do w yrw an ia  z ob jęć te j 
choroby nowego obywatela. W spa­
niałym  zbiorowym  -wysiłkiem, skła 
dając grosz do grosza, przyczyn i­
m y się do pov stania nowych sa- 
natorjow  i licznych poradni prze 
c iw gruźliczych . w zm acn iając tem 
samem tężyznę Narodu.

Toruński Młyn Parow y

LGOpolf Rjtiiłei
Oddział w Wanzawie

po leca  na Swiąta
N a jw y ż s z e  gatunk i 

mąki w oryginalnem 
opakowaniu 

po 10, 5 i 2,5 kg.

t ^ d a j c i e  

w e  w s z y s t k i c h

składach spożywczo-koloiplnych

P ie c z y w o  g n

f m

a Oetkera
3ft o d w t o n i 

,  ,  i  p r z y p r a w ą
k o r z e n n ą  d o  p i e r n i k ó w .

Dr. A . O etker Sp z o. o.. W arszawa, Rakov iecka 23

J i  A S  J O

Warszawa przed świętami
D O Ż Y W IA N IE  D Z IE C I

. W  okresie fe r j i  szkolnych Boże­
go N arodzeń ’ a dożyw ianie dzieci 
w  publicznych szkołach pow szech­
nych w  W arszaw ie, k tóre objęte 
ostatn io blisko 25.000 dzieci, bę­
dzie, w zorem  la t ubiegłych, p rzer­
wane. Na czas te j p rzerw y każda 
szkoła otrzj-m a ekw iw alen t p ie­
n iężny w  re 'u  p rzygotow an ia  pa­
czek żywnościowych  d la  dziatwy 
do rozdan ia  przed świętam i Jed­
nak w  części szkół, posiadających 
odpow iednie urządzenia, w zg lęd ­
nie korzysta jących  z kuchni r e jo ­
nowych Rady szkolnej, dożyw ia­
n ie będzie w znow ione przez Radę 
Szkolną ju ż  z dniem 30 b rr. dla 
ckoło 6.000 dzieci, , przerw a więc. 
dla n ich będzie trw ała  tylko k il­
ka .dni.

T E A T R Y  i  K IN A

,W okresie św iąt tea try  i kina 
w W arszaw ie  będą czynne nor­
malnie. P rzedstaw ien ia  zaw ieszo­
ne będą jedyn ie  w  dzień w ig i l i j ­
ny, t. j. we w łorek.

Ś W IĘ T A  W A P T E K A C H

25 b. m „ t. j .  w  p ierw szy dzień 
św iąt, czynnych będzie na tere ­
nie W arszaw y 57 aptek z  ogó,nej 
liczby 101, rozm ieszczonych rów -

P O M O K l E klg. zł 1.10. P Ł O C IE  klg. zł 1.00 
i inne ryby żywe i iruęte najtaniej 

„S pó łka  R b a yk ó w ", Holi 44 wprost „Hollywoodu,,

Z  m u z y k i

l L \ p a d k i  i  b i a ^ z i e ź e

Kradzież gołęb' z wystawy Z wy­
stawy gołęb' na Dynasach skradzio­
no wczoraj jednego z najpiękniej­
szych okazow — gołębia pocztowego, 
wartości 500 zl. Zawiadomiona poli­
cja przeprowadziła dochodzenie, w 
którego wyniku aresztowała Zygmun 
ta Gajdeęzka (Okrężna 65) pod za­
rzutem kradzieży.

Okradziony tragarz. Tiagarz z ul. 
°rzejazd 5, Michał Karoliński otrzy­
mał wczora: od klienta polecenie od­
wiezienia towaru na ul. Kr Albert’ 
Nr. 1 . Przy pracy Karoliński zdjął 
swój kożuszek futrzany 1 rękawiczki, 
które złożył na wózku. Po kilku mi­
nutach stwierdził z przerażeniem, iż 
kurtka zginęła. Po kilku godzinach o- 
kradziony tragarz opowiedział swym 
kolegom o kradzieży, prosząc ich o 
pomoc w  odszukaniu przestępcy. Po 
pewn; m czasie na ul. PrzŁJazd zja­
wił się jakiś „cyrkowiec” , ubrany w 
kożuszek i rękawiczki, skradzione Ka 
rolińskiemu. Kilkunastu tragarzy rzu­
ciło się na złodzieja, odebrało mu ko- 
rzuszek oraz rękawiczki i dotkliwie 
go pobiło. By ł to podobno mieszka­
niec „Cyrku” przv ul. Dzikiej. Przed 
przybyt em policji „cyrkowiec” 
zbiegł.

Wypadek w Pruszkowie. Na stacji 
kolejowej w Pruszków ie usiłował 
wskoczyć do pociągu Roman Kostrze 
wski, który upadł tak nieszczęśliwie, 
że dostawszy się pod koła poc agu 
•tracn prawą stopę. Kostrzewskiego 
umieszczono w szpitalu.

Młodociana desperatka Przy ul. 
Pańskiej 26, w bramie domu otruta 
się esencją octową jakaś młoda dziew 
czyna, w wieku 18 lat niewiadome­
go nazwiska i adresu. Po udzieleniu 
desperatce pomocy, przewieziono ją 
do szpitala Dz. Jezus.

Koncert u tw o ró w  kam eralnych
R o m a n a  S t a t k o w s k ie g o

Staraniem  Tow arzystw a  W yda­
w n iczego Muzyk:' Po lsk ie j odbył 
się w  sa li Konserw atorium  kon­
cert kameralny, złożony z  dzieł 
ś. p. Rotnara  S iatkowskiego, 
w yb itnego kom pozytora i pedago­
ga, (w  10-ą rucznieę zgonu ). Zna­
ne są dw ie  doskonałe opery R.
S ia tkow sk iego: „M a r ja "  i „T i-  

le r is " (na jlepszą  opery polskie z 
okresu pom oniuszkowskiego), o- 
bydw ie na grodzone p ierw szem i 
nagrodam i na m iędzynarodowych 
konkursach, w  początkach bieżą­
cego stulecia.

W ystaw ione i wznaw iane były 
te opery na -scenie Teatru  W ie l­
kiego w  W arszaw ie —  k ilkakrot­
nie. Bujna twórczość Siatkowskie 
go nie ogran icza ła  się jedyn ie  do 
w ielk ich  fo rm  scenicznych autor 
papularnej „M a r j i "  skomponował 
rów n ież t> kw artetów  smyczko­
wych, stanowiących podwalinę 
polskiej muzyki kam eralnej. Je­
den z  nich —  czw arty  skolei —  
został wykonany na om aw ia­
nym koncercie p rzez K w a rte t P o l­
ski (Dubiska. Adamska, Sm iew-- 
ski i O ch lew sk i). S ty l IV -go  kwar 
tetu Statkowskiego zdradza ra ­
sowego muzyka, po m istrzowsku 
w łada jącego techniką i.warteto- 
wą i m ającego bardzo dużo w y ­
czucia w łaściwości im  irum entów

smyczkowych. Szczególn ie aobrze 
w rpad ła  część druga —  Andante 
—  pełna lirycznej zadumy i bo­
gate j m clodyjności o ra z  zakoń­
czenie —  brawurowy fina ł.

Pod adresem  K w artetu  Po lsk ie ­
go należy w ypow iedzieć szereg  
dezyderatów : m ajac tak wybor- 
ny m aterja ł instrum entalny (zw ła  
Bzcza św ietnego a 'tow io lis tę  Sza- 
lesk iego ) Kw artet Polsk i m ógłby 
i pow in ienby s ię  stać reprezen ta­
cyjnym  K w artetem  polskim, gdy­
by.. zechcia ł s ię  zabrać do syste­
m atycznej pracy zespołow ej, o- 
praoowania szerok iego repertua­
ru, i t. d Po-.zimno się znaleść 
czas na należyte zgran ie  się i czę­
stsze wy stępy estradow e —  a  to 
dla dobra muzyki po lsk ie j!

Poza  JV K w a r te t  im, ułyszehś- 
my sz< rok o ju ż  dziś spopulary­
zowane urocze i pełne wdzięku 
drob iazg ' skrrjTp o w e  i fo r tep ia ­
nowe Siatkowskiego.

Iren a  Dubiska doskonale ode­
gra ła  „D um kę", szczególn ie paś 
powsze chnie znanego Krakowira 
ka, a  na zakończenie „oberka". 
Lu cyn t Rooowska wykonała w y ­
śm ienicie* „N ieśm ierte ln ików ", 
„P ie śn i W o ln ośc i" bardzo cieka­
wą „ Id y l lę "  i pełnego tem pera­
mentu —  ..oberka"

M ichał Kondracki.

nom lernie w  całem m ieście. A p te ­
ki r/eczynne tego dm a posiadać 
będą napisy w  oknach w ystaw o­
wych, wskazu jące najb liższą czyn 
ną aptekę. W  drugi dzień św iąt 
o tw arte będą apteki zamknięte 
p ierw szego dnia i odw rotn ie czyn 
ne p ierw szego dnia, będą zam ­
knięte drugiego dnia. W  dzień 
w ig ilijn y  apteki będą pracow ały 
normalnie.

R E S T A U R A C J E  

Zgodn ie z  obow iązu jącym i Tirze 
pisam i, w szystk ie restauracje  i 
jad łoda jn ie  będą zam knięte w  
daieit w ig il i jn y  począwszy od g. 
6 p. p. i w  p ierw szy  dzien  św iąi. 
O tw arc ie  ich nastąpi w  drugi 
dzień św iąt, tak jak  w  niedziele. 

O  Z A L IC Z K I P R Z E D Ś W IĄ ­
T E C Z N E  

Zarzad Zw. Zaw. Pracow ników  
Sam orządowych (u rzędn ików ) in- 
Łerwemjował w  Zarządzie M ie j­
skim w  spraw ie wypcacenia pra­
cownikom m iejskim  za liczek  przed 
św iątecznych oraz zastosowania 
dc pracow ników  m iejsk ich  urlo­
pów w ypoczynkowych na święta, 
analogiczn ie do urzędników pań­
stw owych.

B IR L J O T E K A  P U B L IC Z N A  
Bm ljoteka Publiczna m. stoł. 

W arszaw y p rzy  ul. Koszykow ej 
26, trzy  je j  f i l je  dzie ln icow e na 
Pradze, W o li i Woliborzu, cztery  
b ib ljotek i dla dzieci i 27 w ypoży­
czalni zam knięte będą na czas 
f e r j ’ od 22 do 27 b. m. w łączn ie

Piątek, an. 20 grudnia.
6.30 „K ifd y  ranne". 6.34 Gimna­

styka. 6.50 Muzyka (pł.). 7.20 DzGn 
nik por. 7.50 Progr. na dz. bie- 7.55 
Paty inform 8.00 Aud. dla szkół.

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał 
z W ieży Marjackiej w Krakowie. 
l£.0ó Dzier cołudn. 12.15 Aud. dla 
szkół (dla dziec: starszych). Słucho­
wisko p. t. „Biała Pasterka (legen­
da północna) wg. opowiadania Z. Ple 
wińskiej. 12.40 Muzyka lekka w wyk. 
Małej Órk. P R. 13.25 Chwilka gos- 
podais wa domowego. 13.30 „Z ryn 
ku pracy".

15.15 Wiad, o eksporcie. 15.20 
Przegl. giełd. 13.30 Muzy Ka (pł.). 
16.00 Pogad. dla chorych w oprać, 
ks. kapelana Rękasa (ze Lwowa). 
16.15 Koncert w wyk. Ork. pod dyr. 
I\ Sercdyńsiriego (ze Lwowa). ’ 6.45 
„Poczytajmy sobie" (przegląd w y­
dawnictw gwiazdkowych dla dzieci),

j c j j i a

t
l  F ILH ARM O NJI

Jutrzejszym '">r certo rr -ymfonicz- 
nym dyrygować bedzie dobrze znanj 
kapelmistrz Georges Geo"gesru z Bu­
karesztu, zaliczony do najwybitniej­
szych dyrygentów współczesnych. Na 
czele programu arcydzieło literatury 
orldesirowej piąta ..ymfonja Beetho- 
vena W  koncercie weźmie udział 
prof. Zbigniew Drzewiecki i wykona 
koncert fortepianowy f -moll Chopina. 
Koncert me bedzie transmitowany

NAJMILSZY DODARER fll
H A G Y l  M I I H  F l J

16 zojść 3*6 tó rB  zdjęć 6*6

U  V  A G A| Do każ le"o aparatu do­
daje się cenny upominek 

w m m  G W I A Z D K O W Y  M

ACRO N: „Kapitan Korkoran" i
„Bohater Mekayku".

AD RJA: „D zipwczc z Budapesztu" 
A N T iN E A . „Obrona Częstocho­

w y" i „Pieskie życic".
AS: „Rewolucja „miechu’ i „Ciecho 

cineic".
AM O R ’ „Imitacja Życia" i „Blend 

Yenus".
APO LLO : „Osiatm Posterunek". 
B A Ł T Y K : „Anna Karenina" 
C APITO L: „Jaśnie Pan Szofer". 
Ga SINO: „Burza nad światem". 
COLOSSEUM (DUŻA S A L A ):

Nie miała baba kłopotu".
COLOSSEUM (M A Ł E ): „Orzeł 

czy reszka".
CORSO: „Mały Pułkownik" i rewja 
E L ITE : „Nędznicy" i „Paryż w

ogniu",
E R A : „Epizod' i dodatki. 
EUROPA: „Piekło".
F A M A : „Dyktator".
FII.IŁ.AR MON J A : „Gabinet Figur 

Woskowych".
FLO R ID A : „Djabel z dzikiego za­

chodu" i „Braterstwo ludów".
FORUM : „Baboona" i „W ystawia­

my rewję".
HELJOS: „Dwie Joasie" i dod.
IT/  L I A „Seąuoia"
KO M ETA: „Niedokończona symfon 

je " i rewja.
LU X : „Am ok" i „Przyjaciele i ko­

chankowie".
LOS: „Poco pracować" z Flipem i 

F'apem ,
M ASKA : „Tarzan nieustraszony"

i „Poco pracować".
M AJESTIC : „Miłość w czołgu". 
M ARS: „Mała Mateczka" i dod. 
M EW A; „Czerwina Dama" i „U r­

wis z Wie.dnia".
M IE JSK I: „Ostatnia Serenada" 
M UCHA' „Pani nie chce dziecka" 

i „Ludzie za kratkami".
NO W A TCMBOLA. „Droga bez 

powrotu" i „Rewolucja śmiechu".
OKO PR ASK IE : „W yprawy krzy­

żowe",
PA N : „Chińskie Morze".
PAR. ŚW AND RZEJA: „Dwa ob­

licza" i „12 kizeseł".
PE T IT  TR IA N O N  • „Wesoła Wdóy. 

Ka i „Dobra wróżka".
PO PU LA R N Y : „Nowi Ludzie", „O- 

staini svgnał“  i rewja.
PRAG A: „Vanessrt“  i rewja.
RAJ „Wyspa Skarbów".
R E N A : „Antek Policmajster" i

dodatki.
RIAL^O „Zaczęło się od pocałun­

ku” .
ROXY „Pat i Patachon". 
S TYLO W Y : „Kochaj tylko mnie". 
SFINKS: „D la ciebie tańczę" i re­

wja.
SOKÓŁ: „Fr. Gaal" i „Buddy, król 

dżungli".
ŚW IAT: „Mężowie do wyhoru" i 

„Przedmieście".
TDN: „Sing Sing".
UCIECHA: „Tygryg Pacyfiku". 
UNJA: „Człowiek z Doliny Śmier­

ci" i rewja.

wygł. H. Ładosz IT Ou „Obserwa­
torium Morskie w Gdyni", reportaż 
Józefa Szpechta 17.15 „Minuta poe­
z ji" : wiersze Wł. PerzyńsHego w
wyk. T. Trzcińskiego. 17.20 Koncert 
solistów (z  Poznania). Wyk.: Tama­
ra Prawdzie— śpiew, Zdzisław Jahi - 
ke —  skrzypce. Przy fort. prof V.Tł. 
Raczkowski 1) N. Paganini Andan­
te i Allegro —  odegra Z. Jahnke. 2 a) 
M. Rimskij - Korsaków Arja  z op. 
„ónieżka", b) Komgold: Pieśń Mar 
jetty — odśp. T. Prawdzie, 3 a) 
Ernst: Pieśń węgierska, b) H W ie­
niawski: Tarantella —  odegra Z.
Jahnke, 4) G. Bizet: Pastorale —
odśp. T. Prawdzie. 17 50 Poi idn. 
sport. 18.00 koncert w wyk Ork 
Wojskowej 73 p. p. 18.30 Pogad. ak­
tualna. 18.40 Życie kult. i art,, stoli­
cy. 18.-15 Progr. na az. nasi. 18.55 
Skrzynka roln. 19.05 Konc. jekl- 
19.35 Wiad sport. 19.50 Biuro Stu­
djów rozmawia ze słuchaczami P. R
20.00 „Zakupy świąteczne", mono­
log aktualny Konstantego Ildefonsa 
Gałczyńskiego (z  W ilna;. 20.10 Kon 
-ert Symfon Wyk.: Ork. P. R. pot 
dyr. Grzegorza Fitelberga i Edwarc 
Sleuerman (fortep.). Koncert omówi 
Karol Stromenger. 1) Fr. Schubert- 
Weingartner: Symfonjr IX-ta E-dar 
— wyk. ork., 2) J. Brahms: Koncert 
fortep. B-dur —  wyk. z tow. ork. E 
Steu-rman, 3) C. Monteyerdi Fr.' 
Malipieror Wadrigale — r wykz ork., 
4)  Utwory fortepianowe —  wyk, E.
■teiierman, 5) K. Aitenberg: Varm-. 

iandsrapsodie —  wyk. orkiestra. W  
przenyie ok. godz. 21.00 Dzien. wie 
czorny oraz „Obrazili z Polski współ 
czesnej". 22.30 Muzyka can. z dan­
cingu „Cafć-Club". W  przerwie o g
23.00 Wiad. meteorol. dla koro lotn

Sobota, dn. 21 grudnia,
6 30 „Kiedy ranne". 6 34 Gtmne 

styka. 6.50 Muzyka (p ł.). W  przer­
wie o godz. 7.20 Dziennik por. 7.50 
Program na dz. bież. 7.55 „Part m 
foi-macyj” . 8.00 Aud. dla uzkól

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał 
z W ieży Marjackiej w Krakowie 
12 03 Dzien- połudn. 12.15 Konc. Ork 
Kameralnej pod dyr. A. Hermana (z  
Krakowa) 13.00 Muzyka salonowa 
(p ł.). 13.25 Chwilka gosp. domowe­
go. 14.30 „Ze świata, bajek" —  kon 
cert Ze~połu N. Mańskiej. R. Schi 
mann: Dwie bajki, E. Grieg : Tamei 
gnomów, Taniec koboldów, Taniec el­
fów, X XX : Ludowa pieśń szkocka o 
śnieżnej królowej, M. Mussorgski: 
Ba>a Jaga, A. ujadow: Bajka- 15.00 
„Krzysztof Arciszewski" —  fragment 
z nowieści J. B. Rychlińskiego p t 
„Przygód;* Krzysztofa Arciszewskie­
go". 15.15 „Nasz handel morski". 
15.20 Przegl giełd. 15.30 Muzyka 
lekka (p ł.). 16.00 Lekcja jęz. franc.
—  lektor L. Ronuigny. 16.15 A r je  i 
pieśni w wyk. Eugeniusza Maya. 
16.3U „Skrzynka techn." —  red W. 
Frenkiel 16.45 „Caia Polska śpie­
wa" —  aud. prow. prof. Br Rutkow­
ski. 17.00 „TAN N E N B E kG D E N K - 
M AL I SERCE N A  ROSSIE" -  K E .  
PORT A ż Z PRUS WSCHODNICH 
M EL( HJORA W \  ŃKOY.TCZA 17.1£ 
Nowości z płyt 17.45 „Świai naszycr 
zwierząt": „Gronostaj" —  pogad  
wygł. E. Niezabitowski (z  Poznania), 
17.50 „Nasze miasta i miE-Sieczka" 
„Włocławek" — pogad., wył. 2. -Skier 
ski- 18 10 „Piosenki i tańce waszego 
przyjaciela" —  aud. d’ a dzieci, po­
święcona pamięci Wł. Macury 18.30 
„Program kartelowy w Polsce" — 
przemówienie, wygłosi Pan Minister 
Prz-myslu i Handlu dr. Roman Gó­
recki 18.50 Progr. na dz. nast 18.55 
„Prz jgl. roln. prasy" —  inż. I, N ie­
wodniczańska (z  W ilna). 19.05 Konc. 
reki. 19.35 Wiad. sportowe. 19.50 Po­
gadanka aktualna. 2C.OO Koncert 
Uióru „Ery.-na" ze Lwowa. ?0.45 
Bzic.n. wiecz. 20.55 „Obrazki z Polskj 
współcz.' 21.00 Aud. dla Polaków z 
zagrań. „Kraków starodawny gTód‘
—  opr. inż. Stan. Broniewski (z  Kra 
kowa), 2’ .30 „Wesoła b**rena". 22 90 
Muzyka lekka. Wyk.: Ork. P. R. poo 
dyr. St Nawrota, I. Camero- -śpiew 
Przy fort. Wł. Szpilman. 23.00 
meteor, dia kom. lotn. 23.06 Muzvka 
tan. w wyk. Malej Orkiestry P. R.

5 0 0 0  PO PflRKńW
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TOREBKI DAMSKIE, TEKI, PORTFELE, NESESERY, PARASOLKI I Ł  p.
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Z dlunifc t e t t
5 proc. miesięcznie od pożyczki i zaokrąglanie dolarów

W IL N O , 19.12 (T e l. w l.). 
Praea tutejszym  sądem odbywa 
się proces dwóch b współw iaś 
c ie li lombardu „Creaocia , S. 
Gordona i A . Lejbow icza, oskar­
żonych o lichwę. Proces ten w y­
kazał BKandabczne stosunki, ja 
kie pan tw a ly  w tego rodzaju n- 
stytucji.

Obrońcy oskarżonych starali 
się odeprzeć za izu t, że „Creso- 
v ia '‘ indywidualizowana swe za­
robki w  ten sposób, że dłużnicy 
p łacili różnorakie procenty, tw ier 
dząc, ie  skala oprocentowania 
była w  zasadzie jednakowa, nato­
m iast niższe stawki procentowe, 
gdy  zastawca znajdował się w  
w  bardzo złych warunkach ma- 
terja lnych . Trudno jednak —  
stw ierdził prokurator —  ustalić 
wysokość oprocentowania poży­
czek. udz alnych rrzez  Gordona 
i Lpjbowicza, ks;ęgi jow.-?m 
przedsiębiorstwa były stale la 1- 
szowane i prokuratura prowadzi 
obecnie dochodzenie w  te j spra 
wie.

W ie le  sensacyjnych momentów 
w n iosły  zeznania naczelnika jed ­
nego z  w ydzia łów  izby Skarbuwej 
p. Romana Szczęsnego, ostatnio 
kom isarza rządowego w  ombar- 
dzie, Lombard „C resov ia “  byl za­
chw iany oddawna. Gdy ponadfo 
obaj oskarżeni stali się współ­
w łaścicie lam i fabryk i fu trza r­
skiej „S ea l", którą to firm ę lom­
bard zaczął w ydatm e finanso-

Krpelusze pilśniowe 
i nut. od zi. ? prawdzi­

we od zł. 22. 
MŁODKOWSKI 
Plac 3 K rzyży i 
Marszałkowska 92

wać. krach musiał nastąnić. Stu 
pięćdziesięciu w ierzycieli ponio­
sło straty. Poza uchybieniami 
natury form alnej, jak np. nieuwi- 
docznianie na kw itach wysokości 
procentów, zarząd lombardu do­
puszcza! się pogwałceń przepi­
sów prawnych, gdyż pożyczki 
przyznawane były z regu ły w  do­
larach wbrew  przepisow i nakazu­
jącemu przewalutowanie. W resz­
cie według postanowień prawa 
bankowego oprocentowanie nie po 
winno przekraczać 2 proc. w sto­
sunku miesięcznym, a w  lom bar­
dzie ,.Cresovia“ , pobierano od 4 
do 5 proc., a w ięc niemal trzy ­
krotnie w ięce j, co w  stosunku 
rocznym tw orzyło im ponujący za­
robek g iesze fc ia rzy . Tu ju ż Izba 
Skarbowa nie mogła ingerować, 
gdyż lombard m iejski podlega ty l­
ko M inisterstwu Spraw W ew nę­
trznych i temsamem wykluczony 
jest z kontroli w ładz skarbowych, 
żadnych ksiąg pro toku łów, uch­
wał zarządu nie prowadzono

W szyscy w spółw łaściciele m ieli 
otw arte rachunki w  lombardzie, 
skąd też powoli w ycofyw ano ka­
pitał i umieszczano go w  firm ie  
„S ea l", sam zaś lombard był u- 
bezpieczony w  jednem  z warszaw ­
skich tow arzystw  ubezpieczenio- 
nych na sumę 225 tys. zl., co o 
100  proc, przekracza jego  w ar­
tość.

Następnie zeznawał I. Kapłan, 
radca prawny lombardu. Znów 
sesacja. Oto szacując w dola­
rach zastawnane przedm ioty łom 
bard posługiwał się tabelą urzę­
dową wartości dolara w złotych, 
w obaw ie jednak przed stratam . 
pobiegano pewną nadwyżkę, zao­
krąglano, jak  w yraził się świa­
dek. I tak np. gdy dolar wynosił

.",35 zł. pobierano 6 z ło tych ! 0 - 
baj oskarżeni pytani przez św iad­
ka, d laczego tak robią, odpow ie­
dzieli,. że to dla... uniknięcia 
skomplikowanych trudności ra- 
cm inkcw jeh .

Rozprawa wzbudziła w  W iln ie  
zrozum iała sensacje.

Ław ice  s z p r e tó w
w  Patoce Puckie}

G D Y N IA , 19.12. (T e l. w l. ) .  —  
W  ostatnich dniach rybacy hel­
scy pracują bez w ytenn ien ia . O- 
to w pobliżu Helu : w  Zatoce Puc­
kiej po jaw iły  się oczekiwane ła ­
wice szprotów. W szyscy ryoacy, 
którzy posiadają k u tiy  motorowe 
i żaglówki w yruszy li na połów, 
przynoszące zdobycz w m ezwy- 
kłycłl wprost ilościach.

Fabrykanci n ie b o szczykó w
n a c i ą g a l i  T J b e sp ie c z a ln ię  S p o łe c z n ą

Na law ie oskarżonych zasied li 
w czoraj w  Sądzie Okręgowym  po 
m yślow i „fab rykan c." n ieboszczy­
ków. Szajka ta, działa jąca na szko 
dę Ubezpieczaini Społecznej w  
W arszaw ie składała się z czte­
rech. osób: Jana Gozdaliki, jego  
siostry Eugen ji Zm ysłowshiej, ko 
chanki W ładysław y C iećw ierz i 
w ielokrotn ie karanego przestępcy 
W acław a Kotu lskiego. T r ick  po­
mysłowych oszustów polega ł na 
tem, że któryś z nich zgłaszał się 
do Ubezpieczain i Społecznej, mel 
dując o śm ierci sw ojego Krewne­
go. W  związku z czem Ubezpie- 
czalnia wypłacała zasiłk i pogrze­
bowa.

Przypadkowo nastąpiło w yk ry ­
cie oszustów, przy okazji „pocho­
w an ia " p. K erytow sk iego. K iedy

mianowicie zg łosił sie do Ubezpie 
czalni m łody człow iek, ośw iadcza 
ją c, że umarł mu brat Bolesław  
Kory 'owaki, jeden  z urzęaników 
Ubezpieczaini, m ający podejrze­
nia, zadzwonił ao rodziny ,zm ir- 
jego " Kory tow skiego. Okazało się 
wówczas, że p. K orytow sk i czuje 
gię św ietnie.

Oszuści używali szeregu s fa ł­
szowanych dokumentów, poczyna­
jąc od św iadectw  lekarskich, a 
Kończąc na fa łszyw ych  rachun­
kach zakładów pogrzebowych. 
Przeprowadzona ekspertyza gra- 
fo logiczna stw ierdziła , że fa ł ­
szerstw  dopuszczali się Gozdalik 
i Kotuiski, „U śm ierca li" oni prze­
ważnie swoich krewnych, bąd i też 
znajomych.

z i ę K i
C U f l Ł O S C !
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męża Rutkowska
skazana na d w a  lata w ięzien ia z zaw ieszen iem

K A T O W IC E , 19.12. (T e l. w ł. ) .  ból m oralny. W  czasie przem ow ie

Tskitli kontrolerów wiatraków
pyto w ięcej za oKupacji niemieckiej

ŁÓ D ? 19.12. (T e l. w ł.).  Ugo- cal worki, w ysypyw ał żyto, wkła-
dzony wzm ianką prasową o żydów 
sk. h dostawcach mąki, w  której 
nazwano gd szpiclem  niemieckim,

dał ręce Uo w orków  ze zbożem, 
słowem pełn ił funKcję bardzo gor 
liw ie . W  drugim  roku, chcąc uni-

znany w  Zgierzu  Eruksztein za- knąć tego gorliw ego  szukania, raz 
skarżył o zn iesław ien ie redaktora wsunąłem Eruksztejnow i 300 ma-
odpow, jednego z pism. Zanim akt 
osiuCrżenia zna lazł się w  oądzi?, 
Eruksztejn  zam ieścił w e wszyst­
kich łódzkich dziennikach płatne 
ogłoszenia, stw ierdzając, że „u- 
szczerców  pociągn ie do odpow ie­
dzialność. sądow ej". _

N a  rozpraw ie ?ądowej jeden 
w  świadków, m łynarz Pom ianow-

ski zena ł: .
Oskarżyciela Bruksztejna znam 

od czasów okupacji iuem ieckiej. 
W  tym  czasie był on kontrolerem  
w iatraków  z  ram ienia w ładz oku­
pacyjnych. O in sobie przypom i­
nam, Eruksztejn  kontrolował, czy 
niema pszen icy na wiatrakach. 
p r7vpominam sooie, że w  p ierw ­
szym roku urzędowana w  Krzo-
waCM Erukszteji. w padał do me- 
g w iatraka m niej w ięcej co dwa 
tygodn ie lun co m ie s ić ,  j* k  

luo ujabeł z rew olw erem  u 
pasa szukał pszem cy, powywra-

rek, to 15C, to kurę, to maeło i 
w tedy BrukoZteiń' śtnł s.ę porząd­
nym człow iekiem . T ego  rodzaju 
daniny pow tarza ły się co m iesiąc. 
Od tej pory Eruksztejn  przestał 
go r liw ie  szukać pszenicy. Słyszą 
lem, źe Eruksztejn  rob .! rew iz je  
u innych ludzi, brał łapówki. R e ­
w iz ji dokonywał bez obecności 
żandarma.

Zeznania innych świadków 
brzm iały podobnie Przed rozpra­
wą główną w  Sądnie Okręgowym  
w  Lodzi pełnomocnik oskarżyciela 
Bruksztejna k ilkakrotn ie zwracał 
się z propozycją  zawarcia ugody, 
ale życzenia jego  zosta ły bez­
względnie odrzucone.

\V rezu ltacie sad uwolnił oskar 
żor-^go od zarzutu zniesław ien ia, 
al i zasadził na 10  zł. g iryw n y  za 
zn iew agę osobistą. Od tego wyi o- 
ku oskarżony wniósł odwołanie do 
Sądu Apelacyjnego.

Po przesłuchaniu św iaaków  w  
procesie Rutkowskiej, która zab i­
ła swego męża, prokurator w 
swem przem ówieniu  potępił zbro­
dnię oskarżonej i podkreślił, l e  
przez cały czas rozpraw y zdawa­
ło mu się, iż  na ław ie  oskarżo­
nych nie znajdu je się oskarżona 
m ężobójczyni, lecz ś. p. Rutkow­
ski, którego starano się przedsta­
w ić w  jaKnajgorszym  św ietle. Sta 
rano się udowodnić, że on w łaś­
nie, a nie oskarżona, ponosi w inę. 
Prokurator domagał się surowego 
wym iaru spraw ied liw ości, uzasa­
dniając to tem, że pod żadnym 
warunkiem  nie wolno bezkarnie 
strzelać na u licy do cziow ieka.

E ow ód  c y w iln y  dełirag-a-ł w

nia powoda cyw ilnego syn T a ­
deusz rzew n ie płakał.

Obrońcy oskarżonej stara li się 
wykazać, że oskarżona Zustała już 
okrutnie ukarane przez los, cho­
ciażby ju ż przez u>, że straciła 
serce p ierw orodnego syna Tadeu­
sza, k tóry  obecnie ją  oskarża. 
?. p. Rutaowski padł, zdaniem  o- 
bńońcy, o fia rą  w łasnych in tryg .

Oskarżona w ostatniem  słow ie 
prosi.a sąd o łagodny w ym iar ka­
ry, tw ierdząc, ze zrob iła  żle, ale 
musiała tak zrobić, gdyż to, co 
przeżywała, było ponad ludzkie si­
ły  i nerw y je j  nie W ytrzym ały.

0  północy sąd og łos ił wyrok, 
skazujący Rutkowską za mężobój-

___________  stwo n i  dwa lata w ięz ien ia  z za-
unieniu syna Tadeusza zaoądzc- w ieszeniem  wykonania kary  na 5 
nia od oskarżonej sym bolicznej lat, a powództwo syna Tadeusza 
złotówki za w yrządzony synow i pozostaw ił bez rozpatrzen ia.

C s zu s t, z v j  ży r ic w s k i-n le m ie tk i poeta?
Sensacyjny proces w  Kotomyji

LW Ó W , 19.12. (T e l. w ł.), Jak W szędzie posługiw ał się pseu- 
donoszą z Kołom yi, przed tamtej-1 denimem Hansa Saala, aby nie 
o -,™  ot-----i -----  narażać swoich rodziców , k tórzy

T a  e m a i c e  s a a B ł & f o ó j C Y
z  Hali  G ą s ie n ic o w e j

„  .0 1 0  /Tal w ł ) .  zatrzym ał się w  W arszaw ie, po-
z a k o p a n e ,

mu na H a li 
w a jącegow a m c e g u  m ło d e g o  c z ło w ie k a ,  
w a j ą c e g o  s c h r o m s k a ,  z e -
Przem esiony do Kowa,p*ri)

' i \  Frapuj i i ^ ' Ul- napad'  przybył z Fra™ J' bandvt>v.. Ze-

znania
ustalono, że rannvm jes t B3-U  tni 

rte j G
niewoszc»>. . <_

k:ego, który ^ g^ ole
Le- 
zo

ustalono, ze ran ochodzący
A n drze j kozienic-
z Gmewoszfcwa- _ inil a ie .

dawnym czase.n służ^ !  ^  w 
cbserwatorów  baIoirD5|  b r 
gjonrrwie, a we wrześniu b. r.

stał zwolniony. ,
halski 7abra ł ojcu 

, W iK.drt£.

Fabrykant 'jrifipianów
popełnit samobó;Stwo

P O Z N A N , 19.12- f t e l .  w ł-R

Jaic uon-sra z 1 ^ “ %  \ X l c i -
tam samobójstwo zn. 1
ciel f io ry k . / o ^ a n o w  A. ^
pi.ng wystrzałem  ^
San,obój ca strze lił w b ib W  
Przyczyną despi rackieg ,p.
rozstrój n erw ow y na tle meu 

czalntd ruptury.

czem w yjecha ł dc Francji, skąd 
został wydalony, ponieważ nie 
m iał paszportu.

Przed j>rzybyciem do Zakopa­
nego, Grzebalski baw ił w  Krako­
wie, gdzie zaopatrzył się w jednej 
z firm  przy ul. F lorjańsk ie j w 
mundur z dystynkcjam i sierżanta 
podchorążego lotn ictw a

Mundur m .ał mu um ożliw ić na­
bycie broni u jednego z rusznika­
rzy krakowskich. U zbrojony r r z j -  
był do Poron ina, skąd drogą po­
nad Jaworzynką ruszył w  stronę 
hali Gąsienieowej. P o  drodze 
zrzucił kurtkę, bluzkę oraz czap­
kę wojskową. Pod Kopą M agury 
w ystrze lił trzykrotn ie  z F stole- 
tu: dwie kule poszły w  powietrze, 
a trzecia ugrzęzła w  piersi, 
skierowana w  stronę serca. P o ­
rzucanie w drodze części garde­
roby m iało na celu zatarcie śla­
dów.

Grzebalski przypuszczał, że ob­
fic ie  padający w  Tatrach śnieg 
zasypie części garderob j, a gdy 
znajdą jego  zw łoki,' w ładze będą 
przypuszczać, iż ma się do czynie­
nia z m orderstwem  rebunkowrm.

Grzebalski po operacji znajdu­
je  się w szpitalu i życiu jego nie 
zagraża niebezpieczeństwo.

szym sądem stanął rzekom y poe­
ta Hans Saal. Zastał or a ieszto- 
wrany w  Śn ia tjn ie  jako ścigany 
listam i gończem i, p rzyc2em oka­
zało się, że Saal nazywa się M o j­
żesz Ginsbrug, k tóry przybrał na­
zw isko pu-ety Hansa Saala, prze­
byw ającego w  Paryżu .

Ginsburg-Saal odbywał tour­
nee po Polsce, był on w  W ar­
szawie, Krakow ie, Lw ow ie , w  Za­
kopanem i t. d. W szędzie przed­
staw iał się jako Hans Saal, em i­
gran t niem iecki, k tóry przebywał 
w obozach koncentracyjnycn  w 
Dachau i Oranienburgu w  N iem ­
czech, skąd udało mu się uciec.

Okazało się jednak, że prawdzi­
wy iłoeta Hans Saal ży je  w  P a ­
ryżu. G insubrg - Saal leg itym o­
wał się na gran icy  sfalszowmnc- 
mi przez siebie legitym acjam i 
„In ternationales B iiro " w  P a ry ­
żu, które to leg itym acie opiewa­
ły jedna na nazwisko Hans Saal, 
a druga Hans Burg.

W adze śledcze w  Kołom yi zwró 
ciły  się do prezydjum p o lic ji w 
B erlin ie  o ;nforniacje, skąd na­
deszła rad jow o - te legra ficzne 
odpowiedź od Gestapo, stw ierdza­
jąca, że G insberg był członkiem 
komunistycznej p a rtji n iem iec­
k iej, skąd go wykluczono jako pro 
wokatora i umieszczono na czar­
nej liście.

N a  rozpraw ie G insburg o- 
św iadezył, że komunistą n igdy 
nie był, a jes t antyhitlerowcem . 
Był w praw dzie  dwa razy w M o­
skwie, ale tylko dla celów  lite rac­
kich. Przebynyał w obozie koncen­
tracyjnym  w  Dachau i O ranien­
burgu jako człon* k an tyh itlerow ­
skiej organ ize ji w zględn ie jako 
stronnik Ottona Strassera, przy­
wódcy czarnego frontu.

Z Oranienburgu uciekł do L i­
twy, a stamtąd po wyleczeniu  się 
7, ran przedostał się przez z ie lo­
ną gran ice koło W ilkom ierza do 
Polski.

pozo; ta li w  N iem czech. Jest bez­
w yznan iow y i ju ż  w  trzeciem  
pokoleniu Katolikiem , aczkolw iek 
o jc iec je go  nazyw ał się Abraham 
Chaim Ginsburg, a matka Rache- 
a z  Kantorow  iczów  G insburg 

Tw ierdzi, żs Hans Saal w  P a ry ­
żu przyw łaszczyr sobie je g o  pseu­
donim, z na duwód, że to jes t w ła­
śnie pseudomm, przytacza, że 
ju ż w  roku 1929 w yda ł tom ik no­
wel p. t, „ 2 1  B r ie fe  an einen 
Unbekannten", jw dpisany przez 
niego pseudonimem Hans Saal.

A B C  SPOkTOWE

Echa m e n u  W a r s z e w e -H a n iD u r a
10 dni fi -nu podczas mec^u bok 

ssrskiego Warszawa —  Hamburg 
Kozłowski w  walce z Hensem w w « 
oze i.óikowej z'arna swemu prze­
ciwnikowi szczękę. Wczoraj roze­
szły się pogłoski, że Hens podczas

•peracji w jsedlime zmarł. Zariept 
Kojony WOZB wysła* natychmiast 
depeszę, w odpowiedzi n<t którą o~ 
trzyma) telegran z wiadomością, ie  
Hem, żyjo i nr j z f  sie dobrem zdro­
wiem

Cramm nie je d zie  do A m e ry k i
Niem eckie urzędowe biuru infor­

macyjna dementuje wiadomość o » y -  
je zd te  Cramma do Ameryki na mi­
strzostwa tenisowe w hali.

Po porażkach, w Szwajcarji Cramm

jest wyraźnie irzemeczony to też 
udaje się na odpoczynek i prawic do 
końca lutego rtir weźmie udziału w 
żadnych meczach tenisowych

Hokeiści ja d s  do Niem iec
iveprezfentacja Polsid w hokeju na 

ludzie wyjeżdża w czwartek na dwu­
tygodniowe touruće po Niemczech. 
Pierwszy mecz odbędzie się 21 b, m. 
w  Hamburgu.

W skład drrjżynj wchodzą: Sto
go—ski, Pr-ieździecki, Ludwkzak, So 
kołowgid, iasnrzak, Wauerski, Woł- 
1 o’ vski, dar- h. wczyk, Kowalski, Zie 
lińjki, Głowacki Staniszewski i  Stup 
nicki

W e rs zć w o  pod m a k i e m  boksu

Najkorzystniejsze źródło zakupu

HEKEATY, KAWY, KAKAO
Na miejscu połanua. T  fA # «D "T rr  
Własny imporl herbsty l «  I I M i i ł CI,

M arszałkowska ES I M azow feck? 5

W  noj'bliżs7ą nieizielę odbędą się 
w stolicy równocześnie dwa rrie^ze 
bokserskie: w cyrku —  o godz. 12 
Warszawianka spotka sie w towa­
rzyskim meczu z łódzkim iKP. Obie 
drużyny wystąpią w najsilniejszych 
składach, drużyna łódzka w Chmie­
lewskim, Taborkieir i Woźniakiewi- 
czem na czele, _ a Warszawianka z 
Polusem, Ponahskim oraz nowopo- 
zyskanymi Krzemińskim i Wezne- 
rem.

W  sali tertru „Nowości", o godz.
1 1  rano odbędzie się trojrm rz dok 
serski Polonia —  L  gja  —  Makabi.
Odbodą się następujące spotkania:
Kry®ik (Po nia, -  Jakubowicz
i Makalu) Fund Stein (M ) —  Baśkie-
w-icz (L eg ja ), Weimeu (p ) __ Kra-1
wiecki ( i  Łotcasiewicz, (P )  —  Ro druzjmę Ortorc, ic  1

senblum (M ) Ec-iej (L )  — Frodis 
lM ), Wasiak (L )  —  Janczaa (P) 
Ob’ e te walki odbędzą iię w wadzł 
połśr.sdriej. Doioba II  (L )  —  Fabi- 
siak (P ) ,  Kozakow (L )  —  Fosmyk 

 ̂ ChistorT°ki n i)  —  Steineaen
(M ).

Z w y c i ę s t w a
h o k e i s t ó w  f r a n r u s K l c h
FYatocuska drużyna hokejowa Fran 

•“ais 1 . lants rozegrała w Budapesz­
cie mecz z miejscowym BKE, rt , 
cięzając 7:1. W  Pradze Franzuci no 
zaciętej waloe^poli °nali znany zespół 

3:2. Kilka dni temu ten sam 
zespół czeski rozgromił angielską

Dogodne warunki śniegowe
dia wycieczek narciarskich

Dogodne warunki śniegowe dla
wycieczek narciarskich panują obdc

S p e c ja ln e  p r z e p i s y
Dis p j d ro b ią c y c h  koieją

w  okresie  św iątecznym
W  celu udogodnienia przejazdu poci 

różnym, odjeżdżającym z Warszawy 
oraz przejeżdżającym przez Warsza­
wę w dniach 21, 22, 23 i 24 grudnia 
r- b_, t. j. w okresie przedświątecz­
nym, wprowadzono hiezależnie od po 
ciągów stalycn pociągi dodatkowe o- 
raz szereg przepisów ułatwiających 
zajmowanie miejsc w pociągach dale­
kobieżnych.

Dc wejścia do pociągów daleko- 
b.eżnych uprawnieni będą tylko ci po 
dróżni, odjeżdżający z Warszawy, 
którzy niezależnie od biletów kolejo­
wych na przejazd będą mieli specjal­
ne kunony.

Każdy podróżny, odjeżdżający z 
Warszawy pociągiem dalekobieżnym, 
powinien przy nabywaniu biletu za­
żądać kuponu, uDrawniającego dc 
wejścia do pociągu 

Kupony będą wydawane bezpiatn.e 
przez, kolejowe kasy biletowe dwor­

ców Warszawa Główna, Warszawa 
Wschodnia, Warszawa Wileńska i 
Warszawa Gdańska, oraz biura pod­
róży „Orbis" „Wagons Lits” przy na 
byciu biletów na przejazd pociąga­
mi dalekobieżnemi do stacyj, położo­
nych poza stacjami Żvrardów, Socha 
czew, Wołomin, Mińsk - Maz. J Ot­
wock.

Na każdym kuponie będą uwidocz­
nione: numeł portągu, kierunek jaz­
dy oraz data i godzina odejścia po­
ciągu. Kupony odróżniać się będą ko­
lorami: kl. 1 —  kolor różowy, kl. U 
— kolor niebieski i kl. IU _  Ko’.or 
biały.

Sorzedaż biletów z kuponami na 
wyjazd w dniach 2 1 , 22, 23 i 24 grud 
nia r. b., przez kasy biletowe biura 
podróży „Orbis” i „Wagons Lits Co­
ok”, rozpocznie się już dnia 13 grud­
nia r. b.

d ź t T , Bc^ ldach Śląskich, w Beski­
dzie Wysokim, w UorcoeL r Beslri- 
dz,e Wyspowym, w Tatrach- w  Bcs- 
jadzae Sądeckim, w  Beskicoch, Gor- 
fitttiach,^ Czarnohorze w Górach 
Czy^czyr skich i w Bi sld<H»e Hucu - 
skim Grubość p okrywy *r  m e i w\ 
n o «. 70 cm Wielka R a^a, 30 cm 

cm’ v ̂ ardon, 6C 
.36 ‘m Turbacz, ?S

skie n z l*  w * MUĈ ’a’ 30 cm- Mor- 
cm- Kasprowy Wierc.r 

mc. 30 cm. w okolicŁ. r  Żegistowj. i 
Piwnicznej, 26 .n- Krynica, uavc- 

45 ikuj, 30 cm. Łi*nki, 30
2  7aW^ zf°> cm- Vro i^h ta , 70 
m. Zarjśiak pod Howerlą, 1 1  cm 

Kosmacz , 23 Jaw m ik  W  ziwhod-
ma I ^  L  afpat 5 w TA^ach śni-g 
ma charakter puchu zsiadłego
w-, Ir  ^ ‘Psu, ł  n? Grairacl miejscami 
ścf K?.U ‘“ t Bir° n- W® wschadniej czę 

r ^  mitómiast śnieg jms ctu-; 
- iKtcr przewazme pucliu świeżego

i
lub zsiadłigo.

L , r , l f ™  OBa wy ej panują ju i 
"arunk znośne, a od 1000 r   m .
Pełnie dobre, bozatem szata śni sżna
i na P rtf-iit19 słównir w wOeńskiem 
,i H n  gdzie Knibuśó j e . WVno 
a  od 10 cm. _  Su m. (Pohu.arika 
Krolewszczyzna po 16  cm. L e ś n T p ^
Earanowioz^ni R1 c l r -/
W najbliższym czasi«j na całym ob­
szarze górskim spodziewane w opa­
dy smeane, które polepszą wydatnie 
warunki śniegowe. 'y lu
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Sowieccy czerwonosKórzy
K r w i o ż e r c z e  i n s t y n k t y  c z e r w o n y c h  w f a d c o w

Niedawno ukazała się w iado­
mość, że pew ien lekarz z H o lly ­
wood, nazwiskiem  R a lf  S. W illa rd  
zam ierza leczyć tuberculosę 
przez zam rażanie pacjentów . W y ­
nalazek ar. W illa rd  nie jest taKą  
nowością, jakby się zdawało. Z ła  
r^ały się bowiem wypadki w hi- 
s torji św iata, ze luozie, k tórzy u- 
leg li zamrożeniu nawet bardzo 
długi p rzeciąg czasu, Dowracali 
znów do życia.

P R Z E B U D Z E N IE  PO  67 
L A T A C H

M iędzy innymi w ięc słynę y 
chemik szwedzki Berzelius opo­
w iadał l rzm iącą zgoła fan tasty­
cznie h istorję  o znalezieniu w 
Śniegach północy zm arzniętego 
człow ieka, ubranego w szaty sta 
rośw ieckie. Natychm iast po zna­
lezieniu zajęto się jego  odratowa 
niem, stosując bardzo osirożnie 
stopniowe ocieplanie tem peratu­
ry, a następnie nacieranie alko­
holem. Ku w ielkiem u zdumieniu 
obecnych, zm arznięty po długo­
trw ałych  zabiegach otw orzył w re­
szcie oczy, westchnął i rozpoczął 
życie  na nowo. Jak się następnie 
okazało, człow iek ten pozostawał 
w  stanie zam rożenia przez 67 lat. 
Po powróceniu do życia żył jesz­
cze przez lat 20, cieszy 1 się do­
brem zdrow iem  i odbywał nawet 
długie w ycieczki piesze.

Berzelius nowołuje się na swo­
jego  m istrza dr. N ilssona, kcóry 
mu tę h istorję opow iedział, rę­
cząc za je j autentyczność. Dr. 
N ilsscn  tw ierdził, że znał osobi­
ście przywróconego do życia zma- 
rzlucha, że rozm aw iał z nim pod­
czas w ig il j i  Bożego Narodzenia 
w  r. 1762. Działo się to w  m ia­
steczku w  dolin ie M alar. „Odm ro­
żony" w ieśniak w ykazyw ał w ten­
czas masę dobrego humoru i śpie­
wał, według opow iadania dr. N i l ­
ssona, piosenki, które najstarsi 
m ieszkańcy wioski zaledw ie przy­
pominali sobie z  la t dziecinnych.

Ś L E P O T A  W Y N IK IE M  
Z A M R O Ż E N IA

Inny przykład zamrożenia czło­
wieka przytacza rosyjski lekarz 
o polskiem nazwisku, K ra jew sk i 
Opcw iada on o wy padku zasypa­
nia przez śn ieg pewnego chłopa, 
jadącego saniami. Zgubionego 
wśród zam ieci śnieżnej, zmarznśę 
tego, jak  to się mówi na kość, 
odkryto dopiero po dwunastu 
dniach. Bez w ie lk ie j nadziei przy 
w rócen ia go  do życia za jęto  się 
ratowaniem . O dziwo, po kilku­
nastu godzinach usiłowań, czło­

wiek ten zaczał oddychać. Był 
bardzo słaby, ale jednak żył. Co­
prawda pi zez dwa m iesiące potem 
by ł tak osłabiony, że musiał leżeć 
w łóżku, a pozatem wskutek zbyt 
silnych wrażeń, jak ich  doznał 
w czacie swej n iezw ykłej przygo­
dy, stracił wzrok. N ie  uniknął 
także odmrożeń i s tracił w  ten 
sposób palce u nóg oraz jedną 
rękę.

C Z Ł O W IE K  W B R Y LE  
LO D O W E J

Niebrak jednakże amatorów, 
którzy ryzyku ją dobrowolne za­
mrożenie. Jednym z nich był slyn 
ny Pedro N itiz , z  pochodzenia 
A rgentyńczyk, który, pozw olił za 
mrozić się oczyw iście w  celach 
zarobkowych. P rzyb ra ł w ięc po­
zę. jaką  zwykle p rzyb iera ją  fak i­
rzy  podczas kontem placji, a na­
stępnie usadowił sie w basenie 
wypełnionym  wodą. W odę zamro­
żono tak, że .wkrótce A rgen tyń - 
czy k tkw ił skurczony z kolanami 
pod brodą pośrodku bry ły  lodo­
wej B ryłę tę przeniesiono do sali, 
w  której panowała stale tem pe­
ratura 5 stponi pon iżej zera. W  
24 godzk iy  późn iej tem peraturę 
pokoju ogrzano nieco, tak, ie  lód

zaczął topnieć W reszcie  w yc ią ­
gn ięto  ze stopionej ju ż b ry ły  za­
m rożonego Pedro, zastosowano 
masaże oraz kąpiel w wodzie sto­
pniowo ogrzew anej. A rgen tyń ­
czyk po tych n iezwykłych przeży­
ciach czuł się św ietn ie i aby do­
w ieść, że »tan  je g o  zdrow ia jest 
zadaw alający, —  jeś li mamy w ie ­
rzyć  amerykańskim  pismom —  
uczynił wobec zgrom adzonych 
kilka pas rumby

N IE C O  L IT E R A T U R Y

Idea utrzym ania się przy ży­
ciu człow ieka zam rożonego pow­
stała ju ż dość wcześnie... w  l i ­
teraturze . Pow ieściop isarz Ed- 
mudt About napisał sensacyjną 
h ictorję, k tórej bohaterem jest 
płk. arm ji napoleońskiej. Czło­
w iek ten podczas odwrotu z Mo­
skwy wpadł w śniegi i zam arzł 
w  nich. K iedy  następrie znalezio­
no zm arznięte zw łoki w  47 lat 
później, t. j. koło roku 1860, św ie­
tny o fic e r  napoleoński p rzew ró­
cony do życia —  ro z r .c zą ł je  na 
nowo. Pon iew aż w momencie za­
mrożenia m iał zaledw ie 23 lata, 
a jak  w iadom o zimno sprzyja kon­
serwowaniu urody, w ięc i po 
przebudzeniu, po upływ ie 47 lat,

ńrezusi angielscy
15 m ilj. zl. r o c z n e g o  d o c h o d u

N iety lko  Am eryka jest krajem  
w-elRich fortun. W  A n g lji  też nie 
brak je s t ludzi, k tórzy posiadają 
wcale pokaźne dochody. M. in. 
w ięc należy w ym ien ić przede­
wszystkiem  dyrektora tow arzyst­
wa akcyjnego „R oya ł Deutsch", 
H enry Deterdm ga, którego rocz­
na gaża wynosi, po przerachowa- 
niu na złote, okrągłe 3 m iljony. 
Oczyw iśc t, że taka pensja w y­
starcza na prowadzenie przyjem ­
nego trybu życia.

Jeszcze zam ożniejszy je s t lord 
M elchett, którego fortuna wyno­
si około m iliarda złotych, a który 
ponadto, jako dyrektor trustu che 
m lcznego, otrzym uję rocznie su­
mę równą półtora mil jonow i zl 
Innv znów bogacz —  to Solly 
Joel, jeden z królów  diam ento­
wych, którego m ajatek przekra­
cza sumę 400 m iljonów . Słynie on 
z w ydaw ania wspaniałych ob ia­
dów, a podczas swego pobytu w 
D auville i Canne słynął ze swej 
rozrzutności. Pozatem  jest w łaś­
cicielem  wspaniałego jachtu.

N iew ą tp liw ie  jednakże najbo­

gatszym jes t s ir John E lb rm an , 
sze f słynnego tow arzystw a akcyj­
nego, noszącego tą, samą nazwę. 
Jego dochód roczny wynosi 15 
m iljonów  zł., czyli gentlem an ten 
zarabia m iesięcznie przeszło m i­
ljon z ł , nie licząc tego, że poza­
tem posiada wcale ładną fortu n ­
kę Trzeba ponadto dodać, że ś i i  
John je s t jeszcze młody, p rzysto j­
ny i elegancki i ożenił się zaled­
w ie rok temu

H U M O R
U R LO P

—  M iałeś w  tym roku urlop?
—  R ozum h się, mój d ro g i ’ 

Mam co rok trzy  urlopy: mój w ła ­
sny, m oiei żony i m ojego szefa.

(L e  R ire ).

K TO  O N A ?

—  Kim  jest ta dama. na widok 
której w s t a ją  wszyscy z krzeseł?

—  T a ?  W ynajem czyn i krz°sel.

I M ercury).

zachował młodość i urodę człow ie 
ka 23-letniego, podczas kiedy 
m iał ju ż syna i wnuki, których po­
zorn ie osieroć.ł. Jego powrót do 
o jczyzny, jego  zetknięcie się z po­
stępem kultury dały autorow i o- 
kazję do stworzenia szeregu za­
bawnych sytuacyj. Bądźcobądź 
jest to oryginalna i ciekawa 
książka.

Z A C H C IA N K I DR.
C A S T E L I.A N E  - SE YM O U R

Jak wiadomo, doskonale znoszą 
zam rożenie zw ierzęta , zw łaszcza 
zaś zim nokrw iste. Szereg in tere­
sujących i doniosłych dośw iad­
czeń w  tym zakresie pod ją ł w .e l­
ki f iz jo lo g  angielski John Hun­
ter, k tóry rów nież p ierw szy wpadł 
na pomysł przedłużenia życia 
ludzkiego przez zamrożenie. M yśl 
tę pod ją ł inny uczony am erykań­
ski z pochodzenia Francuz ar. 
August de Castellane - Seymour, 
który postanow ił ideę Huntera u- 
ważaną zresztą za utopję —  zre­
alizować. P rzeprow adził w ięc 
szereg doświadczeń na psach, a 
następnie w yra z ił zam iar p rztp ro  
wadzenia tak iego eksperymentu 
na człowieku. Pon iew aż jednak

„La C ro ix " pośw ięca w  swym 
numerze z 16-go b. m. dłuższy ar­
tykuł sytuacji w  Rosji sow ieckiej, 
kładąc specja lny nacisk na krw .o 
ie rc ze  instynkty czerwonych wład 
ców byłej m onarchji, którzy, po 
zamordowaniu K irow a , rozstrzela  
li w ciągu 48 godzin po jego  
śm ierci 60 niew innych osób. Z o- 
kazji p ierw szej roczn icy śm ierci 
K irow a, która nastąpiła w  dniu 
1-go grudnia ub. roku o fic ja ln y  
organ partji, „P ra w d a " w  tych 
dniach w ydał specja lny numer, 
całkow icie pośw ięcony pam ięci te 
go „w ie lK iego budowniczego no­
w ej R os ji" . W  numerze tym dzien 
nik sow iecki w ylicza  długą litan ję  
wiekopomnych zasług K irow a  o- 
raz licznych dzieł, jak ie  po sobie 
zostaw ił potomności.

i N a  m arginesie powyższej rocz- 
n icy oraz powyższego numeru 
„P ra w d y ", „L a  C roix“  p isze:

I „W ysyłanie do wieczność, w ślad za 
śmiercią zlowieka, który im był dro­
gi, sześćdziesięciu niewinnych ludzi 
jest to gest, gadny Czerwonosltórych 
oddających hołd zwłokom swego wo­
dza k rw aw ą m asakrą s lęźniow. To, 
że rozstrzelane w  Sowietach 60 o- 
sób Dylo niewinnych śmierci K irowa, 
nie może ulegać najmniejszej w ątpli­
wości. Czy w ciągu 48 godzin można 
wykryć spisek, który napewno był do

skonale zakonspirowany, chodziło bo­
wiem o rzeczy zbyt doniosłe? W  in­
nych państwach dochodzi się do sedni 
sprawy całemi miesiącami po długich 
badaniach i poszukiwaniach. Gdyby  
zaś przyjąć inną tezę, że władze so­
wieckie były poinfoim owane o r?is- 
ku i że wiedziały o planowanym za 
machu, to czyż można chociaż na 
chwilę przypuścić, że świadomie do 
puścuy do zaoójsts a cieszącego się 
wielką popularnością „budowniczego" 
Kirowa? N ie  może tu być dwóch 
zdań, tylko jedno: władze sowiecKie 
nic nie wiedziały o spisku i zemściły 
się na niewinnych w sposób barba­
rzyński".

Jak wiadomo, nie na tem się 
skończyło, n ietylko 60 osób roz 
strzelano w  Sow ietach po śmi-erci 
K irow  a. Następne tygoan ;e i m ie­
siące przyn iosły w ieści o maso­
wych aresztowaniach i rozstrzela  
niach, N aw et aziś jeszcze, po ro­
ku, taki stan rzeczy trwa nadal. 
O Krwawych zam ierzeniach w ładz 
sow ieckich św iadczą na jlep ie j na­
stępujące słowa z „P ra w d y " (1.12 
1035): „T a  oczyszczająca praca
(czystka ) się nie skończyła. T rw a  
ona nadal i doprowadzona bę 
dzie do końca".

Oto praw dziw e oblicze Sow ie­
tów, o którem w inn. pam iętać ci, 
którzy w  pałacu L ig i N arodów  w  
Genewie w idzą jedyn ie uśmiech­
nięte tw arze delegatów  Rosji.

nie w ątp ił, że nie znajdzie ama­
tora, k tóry pozw oliłby  się za ­
m rozić na sorbet, ośw iadczył w o­
bec św iata  lekarskiego, ze sam 
gotów  jes t stać się objektom ta ­
kiego eksperymentu. Z rea lizow a­
niu tego zamiaru przeszkodziła 
wojna, a pozatem  nie było leka­
rza, który po tra fiłb y  dokonać na­
leżycie zabiegu zam rożenia. OLec 
nie k iedy dr. W illa rd  og łosił swo­
je enuncjacje o leczeniu chorvch 
przez zam rażanie dr. Castella­
ne - Syemour zg łos ił się do nie­
go, o fia row u jąc  się jako objekt 
doświadczenia, przyczem , jak  się 
okazuje, stw orzył form ułkę p ły­
nu, k tó "y  należy w strzyk iw ać 
do ży ł człow ieka zamrożonego, 
i by zatrzym ać w  nim życie bez 
niszczenia jego  źródła

P.sm a amerykańskie odnoszą 
się do tej idei bardzo hum orysty­
cznie. Tw ierdzą , że ludzie, którym  
Się sprzykrzyły dzisie jsze ciężkie 
czasy, k tórzy nudzą się lub na- ( 
rzekają na Krvzys, będą m ieli n ie­
zwykłą okazję przespania tych 
ciężkich i nuanych la t w  bryle lo - ' 
du. D la porządku pow inien je d ­
nak każdy zam rożony kazać w y ­
w ieszać na b ry le  tabliczkę z w y­
m ienieniem  daty, kiedv będzie 
th c ia ł być odmrożony, kiedy bę­
dzie m iał zam iar rozpocząć życie 
nanowo. I

Poczta ped we a!ą
Ameryka niewyczerpaną kopalnią eksperymentów

Am eryka je s t niewyczerpaną 
kopalnią ekscentrycznych pom> - 
słów, do których urzeczyw istn ię 
nia pomaga doskonałość techniki 
i możność pozwalania sobie na 
najdroższe inw estycje. Jednym z 
takich fantastycznych pomysłów 
jes t zainstalowanie w  raju mi 
ljonerów , w  Pałmbeach, poczty... 
podwodnej.

Zarząd kasyna w te j m iejsce 
wośei, chcąc przysporzyć wypred- 
nym i snobowatym kąpielow iczom  
rozryw ki n iebylejak iej, za instalo­
wał pod wodą urząd pocztowy. 

N i mniej, ni ; w ięcej. Jest tc 
w ięc szklana kamera, w  któi ej 
biedzi urzędniczka, przyjm ująca 
oo wysłania listy  i opatru jąca je 
specjalnym  stemplem. Do urzędu

podwodnego można w ejść  oczyw i 
ście tylko w  ubraniu nurka. A le  
kasyno wynajm uje skafandry 
nurków każdemu, kto chce sobie 
pozwolić na dowcin w ysłan ia l i­
stu z podwodnej poczty Z? ostem­
plowanie i wysłan ie łi-stu z te j o- 
sob.iwei poczty pobiera zarząd 
kasyna opłatę w  wysokości 50 do 
larów . |

A le  wysoka opłata nie odstrasza 
bynajm niej nikogo gdyż goście, 
którzy baw ią w Pałm beach c ie  
oglądają  się na takie błahostki, 
jak  papierek 50-dolarowy Rzecz 
prosta, iż  fila te liś c i też zys-Kują 
na tym ekscentrycznym  pomyśle, 
albowiem  znaczki poc-tow e ze 
stemplem ro cz ty  podwodnej Są 
bardzo poszukiwane i cenione.

i U t t a E Y a t & n S e  s i ę  z b r o t a
■w s a m o lo t y  o  s z y b k o ś c i  420 k m .

W  wykonaniu postanowień, po­
wziętych na ostatn iej sesji kon­
gresu, departam ent w o jny udzie- 
1 ił firm ie  N orth rop  Corporation 
zam ówienia na budowę 100 samo­
lotów  myśliwskich.

Sam oloty te, jednopłatowce, wy­

konane całkow icie z metalu, bę­
dą m ogły osiągnąć szybkość 420 
kim. na godzinę. N a  aparatach 
umieszczonych bedzie f - k a r a b i­
nów maszynowych. Pczałem  będą 
one m ogły zabierać 20 m niej­
szych bomb.
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K s i ę ż y c o w e  
interesy

P o w i e ś ć

Udogodnienie to (będące zresztą pomysłem Lubystka ), oszczę­
dzało czas, Który zw-ykle s ię  traci na namyślanie się nad p ierw ­
szem zdaniem.

N a  biureczku stał term inowy kalendarz, na l.tórym  roiło się od 
przypomnień, wypisanych ccnajm m ej m iesięc naprzód. Naprzeciw - 
ko w ejśc ia  w is ia ła  tablica z napisem :

„N ie  k lien t dla nas, lecz my dla k lien ta".
N ad  drzw iam i druga, m niej wi toczna:
„Za ła tw  sprawę i żegna j".

Pod ścianą m ieścił się mebel, którego brak dawał się odczuć 
w pewnym prywatnym  salonie, była to olbrzym-a zielona otomana, 
przeznaczona dla k lien te li, tuż za nią w- kącie stała spluwaczka. 
T rzy  krzesła dopełniały reszty biurowego wnętrza. W przew idy­
waniu w iększego natłoku interesantów, w łaścicie le firm y w sta­
w ili  jeszeze do przedpokoju drewnianą ław kę; siadywał na niej 
narazie chłopiec na posyłki, znużony pompowaniem roweru, który 
stanow ił je go  własność pryw-atną.

Goniec był synem da\i nego sługi pana Lędźw iana, m iał la l 
czternaście skończonych i nieskończone siudja naukowe. Każdego 
ranka przychodził do biura, sprzątając, w yb iera ! / popieln iczek 
niedopałki, z których sporządzał ncwe papierosy, potem napompo- 
wew ał row er i zasiadał pod telefonem , oczekując na przyjście 
zw ierzchników. W łaśnie jeden z nich pan Popielec go r liw y  jak 
zwykle, z jaw ił Się pierwszy do biura. M iał tego dnia szereg spraw 
do za ła tw ien ia : musiał dopilnować korekty, drukujących się dla 
firm y  prospektów, przedłożyć hurtownikom kakao reklamowy pro

jekt, zredagować list do „W ydzia łu  W . K .“  w  spraw-ie papieru, 
przeznaczonego dla wojsKowych kantyn, ponadto musiał udać się 
w raz z Dziubielem  do firm y  „W yroby  Im pregnow ane" w  celu zDa- 
dania jakości próbnych papierośnic.

—  Czy były te le fon y?  —  spytał chłopca, który rzucił się do 
zdeim owania z m ego paletka.

—  N ie, nikt nie dzwonił, panie dyrektorze —  zam eldował 
chłopiec.

PaWeł w-szedł do gabinetu i przerzucał leżące na stale papie­
ry, naw inął mu się pod rękę manuskrypt, którego przedtem  nie 
zauważył, nosił tytuł: „M o je  metody żyw ien ia p ierw otn iaków ", po 
chw ili zastanowienia, Paw-eł doszedł do wniosku, ie  to Dziubiel. 
za jm u jący się w wolnych chwilach b io logją , przyn iósł ten manu­
skrypt, odłożył go w ięc na stronę i począł się zastanawiać nad wa­
runkami, jak ie  wysunęli w czora j hurtownicy w rozm ow ie z Dziu­
bielem. Po chw ili zgrzytnął klucz w drzw iach w ejściowych i rozległ 
się glos Lubystka.

—  Słyszałem, że wypłacono ci zaliczkę... —  odezwał się do 
chłopca, zrzucając w  przedpokoju kalosze.

—  Tak jest, panie dyrektorze, pan dyrektor ZeDrzydow-ski dał 
mi w czora j pięć złotych.

—  A  ile  będziesz dostawał m iesięczn ie? —  pytał da lej Lu ­
bystek.

—  Pięćdziesiąt.
—  IIo , ho, przyznaj się Jasiu, że nie spodziewałeś się takiej 

gratk i ?
Chłopiec nic na to nie odpowiedział.
—  Jak się m asz' —  zawołał Lubystek, spostrzegając Paw ła —  

św ietn ie się składa, źe jesteś, w czora j szukałem cię cały w ieczór 
bez skutku, mam gwałtowną prośbę i Lezę na to, że mi nie od­
mówisz.

—  No, cóz tak iego? —  zaciekaw ił się Paweł.
—  W yobraź sobie, że... —  tu Lubystek odwrócił się ; przymk­

nął drzw i dyskretnie —  że mam honorową sprawę. -■ oznajm ił 
zduszonj m szeptem.

—  Zostałeś wyzwany?
—  Tak.
—  Czy mam być twoim  św iadkiem ?

—  N ie, mam już świadków, dawni szkolni koledzy, chodzi mi 
o co innego.

—  O cóż w ięc?
—  Chciałem  cię prosić o użyczenie swego lokum w godzinach 

wieczornych  dla p ierwszego spotkania stron ; pow iedziałem  wczo­
raj moim świadkom, że będą się m ogli zejść z tamtym-' u ciebie.

Paw eł namyślał się chw ilę.
—  No, dubrze —  zgudził się —  trudno mi odmówić, w ięc kiedy 

ci będzie potrzebny mój pokój ?

D zi„ w ieczór, cd szóstej do jak ie jś  ósmej. powiedzm y 
dziew iąte j.

A  zatem wyniosę się z domu przed szóstą i zostaw ię klucz 
u w indziarza, oddasz go swoim sekundantem.

5°d  koniec tego djalogu. Lubystek w patryw ał się w  fo to g ra fję
pani Doroty, wziął ją  nawet odruchowo do ręki, ale odstaw ił na 
tychmiast.

Bardzo się cieszę żeś mi w  tem dopomógł, dziękuję ci, Pa­
w le ! A czemu to niema dotąd M acie ja?  —  zainteresował się, ,’iagle 
zm ieniając temat.

Jakto, nie w ie s z !?  —  zdziw ił się Paw eł —  przecież wyjechał.
—  Tak? N ic  nie w iedziałem  ..

_ A leś, stuknij się w  głowę, przecież mówiło się w czora j w y­
raźnie, że M aciej pojedzie na dwa dni do Koziczyna w  spraw ie 
tych bnardów...

A ch  tak, prawda, interes z b ilardam 1' 1 Racja, ra c ja !  p rzy­
pomniał sobie Lubvstek —  zupełnie mi to wypadło ż g łow y   tłu­
maczył się jak iś  dziw-nie zm ieszany —  a nie w iesz, czy M aciej po- 
iechał sam, czy z żoną7

M ów ił, ż t  jedzie  sam —  w yjaśn ił Paw-eł, zdumiony jego  na­
g łą  utratą pamięci.

—  Pow in ienem  zajść do nich k.edy —  zauważył po chw ili Lu ­
bystek i dodał z jakimś dziwnym smutkiem —  dawno ju ż  nie w i­
dniałem pani Doroty.

Jego niespokojne zachowanie się nasunęło Paw łow i niejasne 
podejrzenia, że Lubystek coś przed nim ukrywa, po chw ili jednak 
przypisał ten niepokó. spraw:ie honorowej, która zapewne w ytrą ­
ciła go z równowagi.

C. d. n.
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